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.16 IĘCEJ OSWIĘCI IA 1·-~~o......__~~CH~ILL r;:;· 
„sęd z iwyc h" --=---==--mars z a I k ów Hitlera Radziecki projekt rozbrojenia i zakazu broni atomowej stwa.rza 

perspektywy pokQjU i gospodarczej odbudowy swiata I 

Jasne LONDYN, PAP. - Na kongresie konserwA~ 
tystów wygłosił Winston Churchil przemó· 
wienie. w którym usiłował przerzucić na Zwią 
zek Radz.iecki odpowiedzialność za wszelkie 
trudności międzynarodowe. 

Przemówienie m inistra Modzelewskiego 
na Komisji Politycznej ONZ 

„Zajmujemy się pr'Jjektem rezolucji, żąda-
jącej od pięciu wielkich mocarstw zredulrnwa 

I nia o jedną trzecią ich obecnych zbrojeń i sił 

1 zbrojnych, zakazu używania b"'1llby atomo· 
wej i ustanowienia w tej dziedzinie bntroli 
- rozpoczął minister M-Odzelewski, dodając, 
że propozycje te stanowią całość i powinny 
zostać poważnie rozpatrzone", 

j Za.nim przeszedł do rozpatrzenia i:-z,czegó· 
łów dyskutowanego pr,,,jektu rewlucji min. 

I Modzelewski przypomniał, że Polska po.rafi 
lepiej niż jalci.kolwiek inny kraj ocenić stra­
szliwą grozę wojny: 

„Konsekwencje wojny w Polsce są la.kle. 
że będą nosiły jej skutki ca.le pokolenia -
powiedział min Modzelewi;ki. To też kiedy 
delegacja p"iska mówi o wojnie i o P"'koju. 

trudno jest mowie o tym ze spokojem wlaści 
wym delegacjom krajów, które wojna onczę­
dzila i dla których kwestia W"jny czy pokoju 
jest raczej kwestią polityczną, jedną z wie­
lu kwestii ogólnej p~lityki. Przed nam' osta· 
tnia W')jna i okupacja hitlerow5ka postawiły 
straszliwy problem biologim;nej eksterminacji 
naszego narodu. Nic więc dziwnego, że Pol· 
ska rzuca u siebie hasło: nigdy więcej wojny, 
nigdy więcej Oświęcimia". 

Mówca przeszedł z kolei do „gólnego sc!:ia 
rakteryzowania problemu. ~'6wiadczając m 
in„ że nie ulega kwestii, iż sprawa rozbroje­
nia Jest związa.na z ogólną sytuacją polity­
CZl\l\ i g-o_c;podarczą pewnych krajów, których 
wyda;ki zbrcjen:lm.vie stanowią nie tylko sta 

(Ciqg dalszy na str. 2-eil 

Zakuiisowe starania ,,Małej Szóstkiu 
o kompromisowe rozwiązanie sporu berlińskiego 

PARYŻ (PAP). - Zainteresowanie kół poli-1 W kuluarach ONZ podaie s ; ę, ż.e delegacja 
tycznvch koncentruje ~ię wokół zakulisowych francuska utrzymuje ścisły kontakt z „Małą 
konfe:i-encji 6 ci:łonków Rady Bez;pieczeństwa, 6z&slką", pop:erając jej starania o komprom:-

PARYŻ PAP. - Na p--s1edzeniu kóruisji bezpośredmo niezainlere.;owanych w 6prawie sowe rozwiązdule 6puru beriirisk·ego. 
politycznej Zgromadzenia Generalnego Na- Berlina. „Mała szóst,a" odbyła w ciągu nocy N:e wyklucza się, że 6tarania „Malej szóst­
rodów Zjedn<>cz')nych w' czasie dyskusji nad dłuższą konferencję. Podaje 4ię, że „Mała ki" stanowią manewr amHykański. Manewr 
wnioskiem radzieckim w sprawie redukcji l szó6tka" konferowała trzykrotnie z odpowie- ten polega na tym, że „Mała szó-stka" pod 
Sił zbrojnych i zbrojeń wygłosił przemówie-; dziainymi przedstaw:delami delegacji amery- wpl.ywe~ Amerykanów OJ?racuj<> .Ptojekt rezo­
ni: mini;; ter. ~pr~w ?~g;anicznych Modze~ew-, kań~kiej i brytyjskiej-, Nast~pnie_ prowadziła luq;, ktorv tylko pozorrne b_ędz1e no.sił . _cha­
sk1. Przemówienie ministra M"'Clzelew~k1ego ona rozmowy trzykrotnie z w1cem•n1strem Wy rakler kompromisu, a w istocie rzeczy p0Jdz1e 
podajemy poniżej w streszczeniu. s.zyńskim i z ministrem Manuilskim .po linH amerykańskiej. 

Omawiając sytuację w Europie, Churchill 
apelował do Francuzów, aby uznali wyjątko­
wą rol~. jaką Niemcy powinni odegrać w Eu­
ropie. Mówca krytykował wladze okupacyj­
ne za procesy przeciwko niem'.eckim prze­
stępcom wojennym. „Należy położyć kres -
woła Churchill - nie k'Jńczącym się proce· 
som nazistów". Mówca wziął również w obro 
nę „sędzlwycb generałów l marszałków nie­
mieckich", podkreśla.ia.c, że nie ma. żadm·cb 

podstaw do postawienia. icb w stan oskarże· 
ni.a. 

W .dalszym ciągu swego przemńwlenia Chur 
chi! wyrazi! się z pełną aprobatą o polityce 
zagran:cznej Bevin'a, zaznaczając, że konser­
watyści popierają brytyjskiego ministra spraw 
zagranicznych. 

Wykryc~e spisku gaul·istowskiego 
na terenie Afryki północnej 
PARYŻ (PAP1. -- „Franc Tirem" i „Ce So· 

ir" p-0dają Wlldom'lść o wykryciu solsku 
r,'aullistowskiego w Afryce północnej, w któ­
ry 'Zamie.szanyc.h iest szereg wyższych ofke· 
rów Spiskowcy zamierza!' powołać odrębny 
,,rząd", a następnie uderzy/: na Francję, przyj­
mu1ąc taktykę zastosowaną przez gen, Franrn. 
Sp'sek miał być zaw;ązany podczas pobytu de 
Gauile'a w ze.szłym roku w Algierze. 

czy-ścimy szer gi p a I j 
. z elementów klasowo obcych i przy padkowych 

Uchwały Plenum Woiewódzkiego Kom!tetu PPR Uchwa ł y Plenum Komitetu Łódz kieeo PPR 
W dniu wczorajszym odbyło się posiedzenie raz omówił kroki organizacyjne, 'konieczne W dniu wczoraiszym, w lokalu przy ul. Sien kretne organizacyjne zadania w dziedzinie re· 

Ple.num. Komitetu Wojewódzkiego PPR, w któ- dla realizacji tych uchwał. kiewlc.za 49 oóbylo .się rozszerzone plenarne alizacji Uchwały KC PPR, w dziedzinie oczysz 
rym oprócz czkmków Komitetu i ich zastęp- Tow. Sienkiewicz, II sekretarz Komitetu Wo- pos~e<lzenie Komitetu Łódzkiego PPR. Na po- czania. szeregów partyjnych od elementów ob· 
c6w wzięli udział sekretarze Komitetów Powia jewódzkiego PPR omówił braki i niedociąg- rządku dziennym obrad stanęły .sprawy: cych .1 przypa.d~owyc~, . od zamaskowanycn 

· · · · · · · · · · . . · . . 1) R 1· ·· h ł KC PPR wrogow, złodz e1 lub sw1adomych marnotraw· 
towych i M1e1sk1ch, Jak rowniez sekretarze męc1a w dotychczasowe] dz1ałalnosc1 Komite- ea tzacii uc wa Y 0 oczyszcza- ców dobra publicznego, spekulantów, szabrow-

niu organizacyj partyjnych z elementów kia· 
Komitetów Partyjnych fabryk wydzielonych. tu Wojewódzkiego. sowo obcych i przypadkowych, ni·ków, bogaczy Wiejskich i właścicieli więk-
'V pracach Plenum uczestniczyła przedstawi- Nad obu referatami rozwinęła się ożywiona, szych przedsięb:orstw prywatnych i większych 

2) przygotowania do Zjazdu Zjednoczenie- t t · ·1 · h l b h 
delka Centralnej Komi;;ji Kontroli Partvjnej, bogata i interesująca dy.skusja, w której wzię- weqo. war~z a 0.w rzemies .~ 1 czyc , . u ukrytyc. 

_ · . . . . wspołudz1alowcow roznych fum 6pekulacy1· 
low. Jankowska. · Io udz.ia~ 30 towarz1szy. Mow:y. w sposob kry Referat o zadaniach organizacji łódzkiej w ~y:h, ludzi o n1enkreślonych i podejrzanych 

Referat o zadan;ach 5 tojącyc,h przed Prirtią tyczny i 6amokrylyczny omow1h błędy przy akcji oczyszczdnia 5zeregriw partyjnych z ele- zrod!ach utrzymania. ludzi, nadużnvających 

w dziedzinie oczyszczenia jej szeregów od ob- przyjmowaniu do Partii i przytoczyli liczne fal< meniów klasowo obcych i przypadkowych wy leg:tymacji partyjnych i stanow·sk slużbo­
cych klasowo i przypadkowych elementów wy ty, świadczące o przeniknięciu do szeregów głosił I-szy sekretc.rz Komitetu Łódzkiego, wy~h d.la włcsnych korzyści, nałogowych pi-

. . . . _ . tow. Wł. Dworakowski . Reforent stwierdził ;akow i zdemoralizowanych , ludzi łamiących 
głosił I-szy sekretarz Komitetu Wojewódzkie- partyjnych elementow oocych. kupcow, boga· że w toku realizacji slu.sznego kursu na ma- dyscyplinę partyjną 1 pańslwow itd. 
go tow. Domagała. czy wiejskich, spekulantów. Ludzie ci naduży- sową Partię, organ!zacie partyjne częstokroć ą 

I k · ł d d · · \Al ożywionej dyskusji nad referatem tow. 
Tow. Domagała wskazał, i± po wyzwoleniu wają swoją przynależność do partii dla celów. e cewazy Y po stawowe zasa Y organizacY]- D k 

ne marksizmu.Jenin;zmu zarówno w sprawie w:ira owskiego wz.ęło udz.ial 22 towarzyszy, 
wzrost liczebny Partii związany był z wzro- korzyści osobistych i kariery. Ws.zyscy mów- przyjmowania do Partii, jak i w sprawie po- którzy w swa.eh wystąpieniach wskazali 52.e· 

6tem autorytetu i przodowniczej roli Partii w cy podkreślili konieczność oczyszczenia Partii lrzeby stałej tros'.d 0 cc?yszczanie Par~ii od reg faktów, świadczących o przen:kaniu ob· 
kla6;e robotniczej. W okresie tym jednak czę· od tych obcych żywiołów. elementów obcych i przypadkowych. Tow. cych i przypadkowych elementów do poszcze-

D k k . k ł · bł d · · d · gó!nycb ogniw partvjnvrh, które wspomniani 
stokroć organizac~ partyjne nie przestrzegały Oczyszczenie s'Zere9ów partii uczyni ją silną wora ows ' ws aza . ze ę Y 1 nie ,JC1ąg-

n:ęcia organi.zacyj partyjnych w Łodzi w tym towarzysze reprezentowali. 
statutu partyjnego przy przyjmowaniu nowych zdolną do wykonania wszystkich stojących zak;esie prz~jawiały 6ię niejednokrotnie w za- w dyskusji zabrał głos Przewodr.iczący Cen 
członków do Partii, odstępując w ten sposób przed nią historycznych zadań. niedbaniu statutowego obowiązku przyjmowa· tralnei Kom'6 ji Konlroh Partyjnej. tow. wa­
od marksistowsko - leninowskiej nauki o Par- W wyniku obrad Plenum jednogłośnie u- nia nowowstępujących członków do Parti daw Lewikowsk1. Wskil7.ilł on na zadania sto· 
tiL Wyrażało się to niejednokrotnie w nieprze chwaliło rezolucję, w której czytamy m. in.: przez zebrania kola partyjnego, w niero1waż- jące przed Partią naszą w obecnym przel,1mo· 

k k d w nym udzielaniu rekomendacyj, wprowadzaiąc wym momencie. Jeśli akcja oczyezczama Par· 
6trzegan.iu zasady o onieczności re omen a- partii nie ma miejsca dla bogaczy wiej- nieudpowiedni<h ludzi do Partii. Tow. Dwora- tii z elementów kapitalistycznych i zdemora-
cji 2 członków Partii. w przyjmowaniu nowych skich. karierowkzów, nierobów, spekulantów kowski zwrócił l!wagę zebranych na fakt, że Ii.zowanych, z elementów obcych i przypiidko­
czlonków nie przez kolo partyjne, lecz przez i zamaskowanych wrogów. komitety partyjne nęslokroć nie poddawały wych staje dziś przed P.artią z taką silą, to 
jego 6ekretarza lub przez komitety partyjne. Członkowie naszej partii powinni dołożyć analizie zarówno składu socjalnego 6wei orga dlatego, że realizacia nowego zadan:a stoją· 

Ten stan rzeczy umożliwił elementom .klasowo w6zystkich wysiłków, ażeby na progu zjedno- nk11:zearco1w'i ałpyartwyzjnroełtejmak oirgnanie1.zazcaJ.wi·,szpeodnK' ~.le~s.żlya~~; cego dzi5 przed nam:: przygotowania przejścia 
· b l k. h b · · ~ _ ..,, od demokracji ludowej do socjalizmu jest nie· 

obcym przeniknąć do naszych szeregów. Brak czema 0 u po s ·ic partii ro olmczych wzmoc iednocześnie fakt, że n:ejednokrolnie kola ;:iar możl:wa bez pod'l ;ęs! enia prwduiącej roll 
czu1ności ze strony wielu naszych towarzyszy czujność klasową, ażeby w nieustannej walce tyine odsuwane by!v od decvzji o wvkluc-zE>· Partii. Tow. W. Lewikowski podkreślił decy­
spowodował, że różne obce i przypadkowe ele wykuwać czystość 6Zeregów naszej partii, wy niu ,.złonka Pai tii. Demobilizowało to kola par du iącą rolę kola partyjnego w akcji oczysz-

chowywać je w duchu rewolucyjnej ideolog' i ty jr.e, obniżał0 czujność n!onków Partii. czania Partii. 
menty dot}'chczas zachowały 6ię w wielu og- / 

marksizmu - leninizmu. Referent wskazał, że u źródła tych błędów P d · d k ·· 
niwach organizacji partyjnej. Przyczyna tego o po sumowanrn ys usp orzez tow Dwo· 

Nasza organizacja partyjna, oczyszczona od i nie~ociągnięć leża.to osłabienie cz•11ności kia ra. kows.kiego, Plenum zatwierdz:ło kroki orga-
faktu - mówił tow. Domagała - tkwiła w sowe1 w Part1· n d t t h elementów obcych będzie lepiej i czujniej . . . . ., i~ os a ecrne rozpo'."'szec . mzacyine zaproponowane przez Egzekutywę 
tym, że organizacje partyjne mało zajmowały , . . . menie wsrod członkow Partu krytyki 1 samo- Komitetu Łód1~ i ego. 
. 1. kl _, . 

1 1 
k. P t•· stac na strazy mtere60W klasy robotn'czej. bie krytyki. n:en„ 5tatenne rn7.powszerhnipn;e w 

su:: ana 1z.ą s ·""n socia nego cz on ow ar u. d · . d . 1 hl t .. t 1. ·· Rf'f Prat o orzygC"towan'11rh rl('J Konqrn~11 
. nego 1 sre moro nego r ops wa 1 10 e igencp Partii nauk; Len:na 1 sial.na n P.ut.i, jako cz.0 7 • · · -

Tow. _Domagała zreferował nastę_pme _uchwa· pracującej i pr·owadz.ić je będzie do nowychl lowym i przodującym oddziale klasy robotni· -ieonoqen1nwego wyglosił t.-.w Gructz1ński, 
ł K t tu c t In PPR d H-gi i;ekretarz. Komitetu Łódzkiego. Plenum 
y om1 e en ra ego , :zm1erzaiące o osiągnięć, do zwyci.ęskiei wallri n Polskę So· czej. po dys.Jrn.sji .:ratwierdziło zaproponowane w tej 

liltwidacji tego niezdrowego stanu rzeczy. o- .cJali6tyaz.n<tJ Tow. Dworakow6ki nakre~lił na6lępnie kon· sprawie poczynania oroanizacyjne 
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Nigdy więcej ci ia! y a daris /Dokończenie ze,str. 1(-ej) przy .z n a I 
ły składn1.1t: budżetu, ale n""dto;wptyWaia. na Wojska gen. Markosa od oszq nowe su cesy 

S·lę o kię ki 
ich sytuację\~~podarczą:_P\izaftym Jf!St OC7Y Rzym, PAP. - Rozgłośnia Wolnej Grecji \łań wojennych, to T.saldaris me zdradzał I Rząd at~ńsld ogla:Ec' już fefd lf!X!zai'_1 
wiste, że aby się rozbrmc t\p.t'Jba wy:ł orzyć nadała komentarz -. konferencji prasowej, zbytnieg0 optymizmu. ,,Mamy nadzieję, - oświadczen•a w roi.i 1946, naatępn1e 'te,­
ok.reśJony klimał psychologic;\nlY. którą urządził kilka dni temu w Paryżu ?świadcz~ł minister rządt~ at€~skie:;:o - min zos~ł przesunięty. ną lato 1947 roku„ 
P~stawiwszy pyta.nie, jakie xtanowi~ko zaj mini;qer i::praw zagranicznych rz.ądu monar ze w lecie }Q "l r~k·1 będzie mozna ..in:y tą a WP~Z"le na lato 1949 '· 

muJe wobec pro,lektu rezolt cji złożoneg'J chistycznego - Tsaldaris pić do ost'.atecznego ataku przeciwko woj· Niektórzy oficer-~i~ amery~~?scy. z ot.o: 
Komentator r-0zgłośni podkreśl!a, że Tsal- skom Markosa" czenia 5zefa a.merykanskiej m1si1 woJSkoweJ przez Związek Radz.iecki deleg cja polska - · · · t j daris musiał przyznać, iż straty wojsk a· K'Jmentator rozgłośni W-"1.nej Grecjii przy van Fleta zakładali SH~ nawe w :r;ia u, 

mówca stwierdził nro wstępie, ) że dla miiio teńskich, poniesione w bitwie ...., wzg.)rze pomina, że władze monarchistyczne i ich przed n~ensywą w rejonie Grammos, ze w 
nów ludzi wojna, któtr.a. się sk~Yła w ro- Grammos, sięgają 20 tysięcy zabitych i ran protektorzy amerykańscy zapowiadali już lipcu 1943 r . greck;i armia demokratyc:m~ 
ku _1945 miała być os.taltnią. Ale/ w pewnych nych. kilka razy ten „ostateczny atak" przeciwko przestan;c istnieć. Jednakże, po rozbici"! 
kraJach, wśród małej garstki 'ktdzi k0niec ·Jeśli chodzi o perspektywy dalszych dzi;a wn.jskom demokratycznym. wojsk ateńskich w Gramm"S, minis.ter WOJ 

wajeyzro~ln~titj~~pre~~i, ~ł~ę ----------------------------·---------- eyrząć·· a~~k~~ s~~ m~~ ~-
odskocznią w edu zapanO'Walnia nad śwfatem Samoloty arabsk1"e zbombardował~· Jerozo11·mą znać się do klęski, a obecniP Tsaldaris wy-„Takimi był:1 zamysły stanów

1 
Zjednoczo'. nalaZł nowy termin i mówi już o lecie 

przyszłego roku. 
nych, których rząd w kilka zalei1w:ie mieti~- · ,.""'·mcY•sem. _ koń-y k">mentator roz-

k · Tel Aviv. PAP. - Jak podaje radi-. z Tel przeszły do walk na wielu frontach. Rów· " J .... ...~ cy Po za onczeniu W"jny •zaczął S10bie wy0· A · · i.. · dz. 1 · gios·n1· \Volne.', GrecJ·1· - wo1'ska gen. Mar· \ v1vu, arabskie samoloty zbombardowa.J' nież wo'.ska irackie wznowiły ia ama wo brażać, że · skoro się mówi~o pokqJ'u, może · i 1 ko"~ odno!'za_ wciąż nowe sukcesy". ~ przedmieście Jerozolimy będące w rękach jenne. Obserwa orzy ONZ przyglądał s Q ~ 
być mowa tylk0 o p->koju . „amecykańskim" żydowskich. Według wiadomości, pochodzą· działani-Or.i woj~!~ i .,.~ckich ze !lhntw"irk ży· Rzym. PAP. - R-0zgłośnia Elefteri Ella-
- Pi"X americana". cej z teg• samego źródła, wo~ c:::i arabskie dowskich. da nadała k"munikat o operacjach jednostek 

„Projekt radziecki stwler~a, Żf! rezolucje armii demokr:atyczncj w Tessalii, Macedo-
nii wschodniej i zachodniej i w Tracji, 

Zgromadzenia Generalnegoi z 24 /stycznia i z R d ' ' k' ' d M h 11 T W Tess.alii oddziały kawalerii gen. Mar-
1' grudnda 1946 nie zostały ·u~eiywistnione. oz zwtę t mtę zy ars a em rumanem kosa przeón·'ały się n;i równinę w pobliżu 
Podkreśla on raz jes1.cze, że zredukowanie Trik:alJa i zadały dotkliwe ~traty oddzia-
rlwon:y ważny .czynnik ochromy,pokoju i bez LONDYN (PAP). - Nagły odlot Marshalla nycń zagadnień. Wyslann ik iem tym miał być ł~rri rządu ateńskiego_ 
pleczeń.stwa i że należy zakazać wytwarzania do Waszyngtonu był przedmiotem ożywionych sędz.ia Vinson. W :Macedonii zachodniej toczą się walk.i 
ł używania broni atomowej i wszelkich in- komentarzy;-Zwrócono uwagę na charaktery· Truman zam 'erzal w tej eprawie złożyć spe- w ckol!cy Kaikmakczalana na równi.nie Ar· 
DJ'Ch broni masowego niszczenia" styczną ok0Eczn-0ść, i:e Marshall opuścił Pa- cjaJne oświadczenie. Sekretarz stanu Marshall, dPi. V./ ciągu ostatnich 7 dni nieprzyjaciel 

Przypomniawszy podstowowe założenia pro ryż w niezwykle ważnym momencie, w któ- poinformowany przez swych pracowników 0 .~tracił na tym odcinku 260 żołnierzy, 19 
Jektu radzieckiego min. Modzelewski zaJ'ął .si" rym obecność jego była konieczną. zamiarze Trumana, odleciał niezwlocz.n.:e do ciężarówek i -4 czołgi 

.., Waszyngtoński korespondent agencji Reute- W Macedonii wsch;dn!ej I w Tracji je· 
głosami krytycz:iymi, wysund~ty w stosun- ra dowiaduje się z dobrze poinformowanych Waszyngtonu, abv wstr.zymać wyjazd sędziego dno~tki armii demokratycznej zaatakowl.ały 
ku do teg-. proJektu przez mektórych dele· źródeł, że Marshall odleciał do Waszyngtonu, Vinsona. do . Mo~kwy. Koresponde:it Reutero pozycje przeciwnika na półn"C od Papadesu 
g~tów._ Polemizując z przedstawicielem Bel aby z.aproleslować przeciwko pl.anowi !ruma-, d~"".1adu;e s ę, ze Marshall zagrozi! s~ą dy· kolo Dramy. W operacjach tych, które trwa 
gil, mowca stwierdził że uchwalenie re:llO]u· na, zm1erza1ącemu do wysłania specjalnego m•s1ą w wypadku, gdyby Truman .Podjął raz- ly 4 dnł nicpr;::'.'jaciel stracił 300 za.bitych 
cjf byłoby tylko za.Inicjowaniem rozbroje- wysłannika do Moskwy dla omówienia spor- mowy w Moskwie bez jego zgody. i rannych. • ·1 • 
nla.". „Rozumiemy, WISri.yscy, ze ul.a <echnicz I 
nej. realizacji rozb~ojcnia mu~ielibyśmy wie s t r a JID k 
le Jeszcze prac0wac. Znaczenie pos1ada to, 
abyśmy ruszyli w tym k!erunku. we Francji - aż do zwycięstwa 

Mini•ter !Modzelewski na wiązał następ.n.ie 
do trudno.ści gospodarczych w. Brytanii i in- ~ąd Queuilla wycofał de!~ret o przymusowej pracy ....___, koksownia~h 
nych kraJ6w w :zwiększeniiu wydajn&ści w PARYŻ (PAP). - Twarda postawa górni- Courrieres. Służbę bezpieczeństwa pełn i ą w Arras, w której opr6<:z przedstawicieli władz 
produkcji maszyn, trudności spowodowanych ków, którzy bez względu na przynależność koksowniach strajkujący pod nadzorem kie- pub1icznych i dyrekcji Jto.palń wzięli udtiał de 
brakiem Btali I innych metali. „Staje 6ię jasne zw i ązkową trwają 6-ly dzień w strajku przy- rowników związkowych. legaci CGT. PT?edstawiclele strajkujących przy 
- oświadczył - że zrcuukowanie 0 jedną trze niosła pierwsze rez~ltaty. Prefekt. departame~- Jak wiadomo, nakaz rekwizY.cii nie przy- pomn el i, że sami gwarantują funkcjonowanie 
cią zbrojeń pięciu wielkich mocnrstw posta- lu. :r-i:or_d zaw1ad?m~ł telefomc.zme. fe~_eracJę niósł rezultatów, gdyż żaden ze 6lrajkujących pieców w koksowni, dp?b; egając ich wyga-
wiloby do dyspozycji nus wszystkich o/brzy- 9orn1kow o cofnięc1!1 nak.a~u rekw1zyCJ1, wy- nie przystąpił do pracy. śn1ęciu. 

. . . . . . . ' . danego priez riąd odnosnie personelu kok- Bezpośreun , m powodem cofnięcia decyzji Na apel orga.niucjl związkowych na.pływają 
~ue ilosci ~urowco~, klorycli moglibysmy u- sowni. Siły policyjne zostały wycofane z rządowej była konferencja w prefekturze w na rę<'e komitetów t1;lrnjkowych dary pienlęż-
zyć do celow poko1owycli, co za tym idzie, -, ne. odz1eż 1 żywność. W akcji solidarnośdo· 
moglibyśmy przyśpieszyć O<ibudowę krajów s • t M•1• •• Ob t I k• • lodzi• wej przoduje okr~g paryski I departament 
zniszczonych_ przez wojnę i zn_acznie pole~- w1ę o . I ICJI ywa e s 18J w Rh•ine. 
szyć sytuację gospodarczą kra1ow, lilóre nie Jednolita· postawa st.Fajkujących wywoluja 
posiadają wlasnego przemyshz metalowego". Uroczysta akadewa w sa!i Domu Kultury Milicjanta wyraźne :zaniepokojenie .kół rządowych. Mini-
. u Wydatki zbroJ·eniowe Stanów ZJ'ednoczo- _w piątek, o godz. l?·ej .ulicami nas.ze. g_o_ Udekorowaniem odznacz0nych i odeg•a· ster pracy { prem;er -Qu-enille odbyli rozmowy 

t ł ._ k M 1 z r.adprefektami. W 5obolę obradowała ra.da nych należałoby poddać analizie z punktu wi- m1as a pr~er_naszerowa C!apsuzy_ 1 1c11 ni~1'.1 Hymnu Nar_..,dowego z.akończono część ministrów na nadzwyc:r.ajnym posiedzeniu ora.J 
dz~Ja ich roll klapy bezpieczeństwa na wy- Obywate!skieJ. Wzrok. przechodmó":' Pr:zy· ofICJalną .. Urozma1c0z:a częśc_ arty~t~czna w Najwyższa Rada Obrony Narodowej. Wydaje 
padek kryzysu gospodarczego, ale min. Mo- kuwJły n"we, ~~e,i;:anc~ie mundury 1 dziar· wy~onamu podchor~zych Oflcers.ki?J Szkoły się, 1„ w łonie min!01trów śc i erają 6ję rozmaita 
dzelewskl nie uważa za celowe rozpatrywanie ska P_ostawa mt!JcJ.antow. O godz. 19,30 °~· Pol!t.·Wychowawcze,J i zespołu sw1etllcowe· I poglądy n11 ustosunkowanie s:i~ rządu wobec 
tej kwestii na posiedzeniu komisji po li tycz- był się apel poległych przy pomniku Wor g„ PZPB nr 2 zak0ńczyła tę ur-0czystoś6. strajkujących. 
nej. ska Polskieg'J i Armii Radzieckiej w parku 

„Jest dostatecznie jasne - powiedział - Poniatowskieg". p d • • d k b k 
że kto chce odbudowy i rozwoju go·s.podarcze Wczeraj, tj. w sobotę, o godz. 16-ej w Do rzO OWnlCY I marU erzy W O Cji Z iór OWej 
go krajów zniszczonych przez wojnę, nie mo- mu Kultury Mlicj~nta urząd2l0na została b d w , I 
że upierać 6ię przy negatywnym stosunku do urn.czysta akademia z okazji 4-lecia istnie- na u · owę spo neao Domu 
projektu rezolucji radzieckiej". nia Milicji Obywatelskiej_ 9 
Wskazując następnie na przykład Polski. Po zagajeniu i odczytaniu rozkazu w Do dnia 30 września pierws-z.e miejsce w ak· kroczy nasza l.ódź, gdyż zebrała tylko 1,9,t 

min. Modzelewski oświadczył: imieniu obu partii przemówił do miEcjan cji ~~iórkowe_j n~ W~p6lny ~m Zjednoczonej I procent zadeklarowanej sumy, czyli o 4,5 proc 
„Zredukowaliśmy nasze wydatki zbrojenio- tów l ·szy sekretarz łódzkiego komitetu PPR Partu RobotmczeJ zajęło wo1ewództwo śląsko· poniżej planowanej. (Warto podkreślić, że o 

we o dwie trzecie w stosunku do budżetu tow. DW'\rakowsk.i. W dalszym ciągu głos dąbrowskie osiągając 37,8 procent zadeklaro· wieie lepiej spisało ~ię wo1'ewództwo łódzkie 
zabrał komendant M. O. miasta Łodzi tow 

przedwojennego, nie oczekując żadnych zale- ppłk. Strzelczyk. wa.nej na ten cel sumy czyli przekraczając 0 swoimi 27,3 proc. czyli 0 3
1
7 proc. powyżej 

ceń. Jest to jedna z przyczyn, dzięki którym 14 2 
idziemy wielkimi krokami naprzód w odbudo- Po przemówieniu tow. Strzelczyka woj. ' procent tzw. procent idealny, to ·znaczy pla':u). 
wie kraju, mimo próżni, jaką pewne grupy u- S;i;ymanek w gorących słowach życzył Mi· planowany. Drugie miejsce zajęła Warszawa N;e świetnie spi5al-0 się też województwo 
siłują utworzyć wokól nas, zachowując ~ jak lici.i dalszych owocnych osiągnięć, Następ· (33,2 procent czyli o 9,6 procent powyżej ide· białosto('kie (20,6 pr-0c. czyli o ·3 proc. poniżej 
o tym bez wątpienia wiecie - milczenie o na nie głos zabierali: w imieniu miasta - wi· alnego procentu), trzecie - zajęło wojewódz· planu), dalej _ województwo bydgoskie (20,7 
szych postępach. Inną przyczyną, o której war ceprezydent Bugajski, n<lrod'Z''.mego Wojs·ka two poznańskie (31,7 procent czyli 8,1 proc 
to wspomnieć, jest to, że nasza młodzież u- Polskiego - mjr, Makowski i Urzędu B~- nadwyżki). Nie o wiele gorzej od poznańskie· proc. czyli 2,9 proc. niedoboru). Również woje· 
wolniona od obowiązku długoletnie/ służby pieczeństwa - tow. Mróz. Wszyscy mówcy I go spisało się województwo szczocińskie (30,9 wóciztwo warszawskie znalazło się tym rezem 
wojskowej, bierze udział w odbudowie kraju''. wyra~ali .s~ę .. z uznaniem o ofiarnej pracy procent, to znaczy - 7.3 pr-0cent nadwyżki) wśród maruderów (20,7 proc„ to znaczy o 2,9 

I nasze] m11JCJ1. K:m 6ą maruderzy? Na Ich czele, niestety. proc. p0niżej planu). 

Jerzy Korwi~ s2 

Zabójstwo Waldemara Glucka 
- Zapalicie? - spytał pana Macieja I przyjęcie depozytu i przechowanie go w sa-

podsuwając mu cygaro. fesi"e. Tego nie mogłem odmówić, zwłaszcza 
Walewski nie odpowiadając zgryzł je ma- że depozyt przeznaczony jest dla współak­

chinalnie w zębach i pociągnął gdy mu cjonariusza naszej firmy, 
usłużny prezCi Męysztowicz podsunął pod - I to wszystko? 
nos płonącą ·zapałkę. Zaciągnąwszy się - Wszystko. 
spostrzegł natychmiast, że pali cygaro, ja- - Zaciekawiające, ale jednocześnie fan· 
kie mógł tu zostawić tylko konsul Darre. tastyczne, jak z powieści, panie dobrodzie­
Znał ten smak i aromat, nieraz go bowiem ju, gdy do tej pory wszystko w moim ży­
Darre takimi samymi cygarami przy naj- ciu było tak realne, zwykłe i namacalne, że 
różniejszych okazjach częstował. W handlu wystarczały ręce, aby sprawdzić rzeczywi-
tego gatunku nigdy nie spotkał. stość, To jakiś kawał, kawał tego dr.„ ! 

- Hm! - Chrząknął. Chciał powiedzieć drania, ale w czas 
Meysztowicz uznał to chrząknięcie za pohamował język dodał pośpiesznie po 

apel do wyjaśnień, ale szło mu jakoś nie- chwili milczenia drogiego konsula. 
zręcznie z rozpoczęciem w gruncie rzeczy Meysztowicz wstał, jakby z wyrr,~ną ulgą 
dość kłopotliwej rozmowy. witał zakończenie rozmowy i ściskając dłoń 

- Był tu u mnie konsul Darre i złożył Walewskiego bardzo serdecznie prosił: 
dla pana depozyt. - A teraz niechże kolega przejrzy bi-

- Dla mnie? - wykrzyknął zdziwi~my lans, jutro będzie posiedzenie Zarządu. 
pan Maciej - Jaki znów depozyt? Zadzwonił. Natychmiast prawie bezsze-
~ Dokładnie nie wiem. Jest to paczka lestnie otworzyły się olbrzymie dwuskrzy­

stosunkowo niewielka, którą mam wręczyć dłowe drzwi, obite skórą, i stanął w nich 
koledze za tydzień lub za trzy dni, jeśli ta- woźny. 
ka od Darrego przyjdzie zmiana instrukcji. - Proszę zaprowadzić pana do pokoju 

- Co też szanownego prezesa łączy z posiedzeń Zarządu i podać bilans za ubie-
tym człowiekiem? gły kwartał, sporządzony przez buchaltera 

Meysztowicz poczerwieniał. - powiedziaJ do niego prezes. 
- Nk mnie z nim nie łączy. Prosił o - Te.k jest. nanie :nrezesie ! - poś,P.iesz-

nie zapewnił woźny i w milczeniu oczek1- walerern, nigdy w każdym bądź razie nie 
wał przy drzwiach na Walewskiego, który wspominał o żonie. O tym właśnie myślał 
żegnał się tymczasem z Meysztowiczem. stojąc już w korytarzu swego mieszkania, 

- Do widzenia tedy. gdy nagle ktoś wszedł i zapalił światło. 
Do widzenia, ale, ale ... - dodał Meyszto- I Zdziwiona twarz Tadeusza napotkała nie­

wicz - widział pan synka Darrego? ·Jaki mniej zdziwioną twarz Walewskiego tym­
to piękny chłopiec! bard~iej, że Anusia bez słowa wyja§nienia 

Pan Maciej w głosie prezesa odkrył sil- wdrnpała sę po drabince na wysokość 
ną nutę ironii. schowka w murze nad drzwi-ami do łazienki 

- Nic nie wiem o tym, że Darre ma syn- i wyjęła z niego kufer podróżny inżyniera 
ka! S!ymczyka, 

- A ma i to podobno z Polką. - Panie Swięty ! A gdzie to i pan zamie-
- To ciekawe. Do widzenia. rza drapnąć? 
- Proszę aby dobrze sprawtlzić bilans - - Zaniepokojony jestem brakiem wiado-

upomniał jeszcze. mości od Andrzeja, chcę więc wyjechać do 
Walewski szedł za woźnym i rozważał, Łodzi, a poza tym zaczęły się przecież wa. 

jaki miał cel Meysztowicz w uwadze o rze- kacje .. 
kornym, czy rzeczywistym synku Darrego. - Czy zanieść kuf er do pokoju ? - spy ... 
W hallu panowała absolutna niemal cisza .tała. Anusia. 
i dlatego może wydało się panu Maciejowi, Tadeusz liczył przepływający czas z trwo 
idącemu bezszelestnymi krokami po smyr- gą, ale panował nad sobą doskonale. 
neńskim, ciemnoczerwonym dywanie, że za - Nie! Oczyść go wprzód z kurzu. 
nim czai się niespodzianka. Nad bilansem Anusia weszła na chwilę do łazienki, 
nie mógł w żaden sposób skupić myśli, za- zmoczyła tam szmatę i natychmiast kufer 
wołał więc buchaltera, oddal mu księ- bardzo dokładnie wytarła, wszystko t~ jed­
gi i wyszedł. Najlepiej zrobi, gdy nak trwało tak krótko, że Szymczyk szu·­
powróci do domu i obejrzy fotografię Naci. kał gwałtownie nowego sposobu na zajęcie 
Dziecko tak było do niej podobne, że istot· czasu teraz już i Walewskiemu, spodziewał 
nie mogło mieć pewne podstawy powiedze- się bowiem, że pan Maciej zechce napeymo 
nie Meysztowicza, że chłopiec był synem udać się z nim na pogawędkę do pokoju. 
Darrego i Polki, ale w takim razie tą Pol- - Jeszcze chwilę! Proszę mi łasltawle 
ką byłaby Nacia. Czemu to taiła i jak zdo- pomóc. Weź kufer w ten sposób. - mówił 
łała fakt ten w ogóle ukryć, przecież to nie do Anusi obserwując jednocześnie pana Ma­
jest takie łatwe. A czemu nie ulegalizowa- cieja. 
li swego zwia.zku. Da.rre zdawał sie b~ć ka- {D. e. n.J 
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.Młodzież robotniczo-chłopska 
mus.i uzyskać odpowiednie warunki do nauki 
Towarzystwo Burs i Stypendiów w trosce o demokratyzację szkolnictwa 

U progu nowego roku akademickiego, roku, który ma pełniej, niż dotychczas zrea­
lizować zas-0dniczy postulat państwa Judo vego - dać możność kształcenia się i rozwoju 
młodzieży warstw pracujących - warto zreasumować działalność Towarzystwa Burs 
1 Stypendiów. 

tysięcy mlodzie.ży zamieszkiwało w bctrsach 
lub w internatach i <hoć w roku bieżącym cy­
fra la wzrośnie do 45 tysięcy osób, jest to 
ilość zupełnie ni'e odocwiao11 iąca potrzebo;n. 
Dotacje państwa na ten cel, choć znaczne nie 

Jest to organizacja społeczna, dążąca do u- chodziło ze wsi, 1.642 ze środowisk robo\ni· rozwiążą sprawy. Dldtego całe społeczeństw-O 
dzielania pomocy materialnej i stwarza- czych, ponad !.OOO ze sfer inteligenckich. musi wz : ąć czynnv udział w. pracach TBS, aby 

rua warunków, niezbędnych do nauki młodzie- opinie, wydawane poszczególnym kandyda- w jak najszybszym czasie można było odro-
ży ubog:ej, a przede wszystkim dzieciom r.o- tom przez · społeczne komisje terenowe, bić wielkie zoleglośc na tym odcinku, aby 
botników, mało- i średniorolnych chłopów, o- często były fałszywe, zwłaszcza można było to młodzież robotnicza i synowie małoorolnych i 
Iaz sierotom. Dla osiągn ; ęcia zamierzonych ce- zaobserwować na odcinku wiejskim, gdzie na średniorolnych chłapów nie tylko chodzili do 
lów TBS organizuje, buduje i prowadzi kursy przykład wystawiano zaświadnenie, że dany szkoły, ale mieli warunki odpowiednie do 
dla młodzieży oraz udziela niezamożnym zwrot uczeń lub student jest synem małorolnego nauki. 
nych stypendiów na kształcenie s;ę. Fundusze chłopa, a w rzoczyw'stości okazywało się, że według obliczeń TBS, gdyby w ciągu 6-J.et­
TBS opierają się w pierwszym rzędzie na len małorolny jea+ pos;adaczem dwócn mły- 11:ego planu prz.ybywało rocznie 10 tysię­
wpływach ze składek członkowsk'.ch, z pry- nów i 6-0 morgów ziemi. Częst-0 Zarząd lub Ra- cy miejsc w bursach, to w roku 1956 byhby­
watnych zapisów i dotacji oraz stale są zasi- da Społeczna TBS była w stanie wykryć tego śmv bliscy pełnego iozwlązama problemu mie­
lane dotacjami państwowymi. . rodzaju nadużyc;a, lecz równie czę.sto zdarza- szkań dla uczącej slr, mlodzieży. Ale, abv tak 

yowarzystwo Burs i Stypendiów zostało j Io się, że właśn • e ci, najmmej potrzebujący wieikimi krokami .iść po drodze poprawy w 
zorganizowane Jeszcze przed rokiem 1939, I zajmowali miejsca w bursach. Obecnie zamie- tej dziedzinie. aby zdolna uboga młodzież z 

Jecz dopiero teraz w ramach ogólnej polityki I rzema TBS idą w•ęc w pierwszym rzędi:ie- po miast, wsi i robotniczych osiedli nie musiała 
ipa~stwa ludo.wego . na ~dcinku szka!eniowym linill dol{ładnej selekcji podań i jak najszerze j gnieździć się ,.p-0 kątach" w często fatalnych 
moze w pełrn reahrn;vac swe zam1erzema i przeprowadrnnego „wywiadu"', gdyż m'.ejsc w warunkach, akcja TBS musi się spotkać z pa­
plany, b~orąc aktyw.ny udział w procesie de- bursach jest stosunkowo bardzo niewiele i by- parciem społeczeństwa. Organizacje społeczne 
mokratyzacji szkół zarówno średnioksztaką- loby karygodną rzeczą. aby dostawali ;e nie i samorządy, partie polityczne powinny wzmóc 
cych, jak i wyższych. Orgamzacja terenowa I ci, dla których zostały przeznaczone. J swe wysiłki przy zasilaniu funduszów TBS, 
TBS._ jakkolw'. ek. ob;ęh iuż prawie wszy6 tkie e•1dowa burs przy e:becnym stanie szko!m- jak również wzmóc czujność przy kwali.f:iko-
oddziały pow1ato:w, n:e dotarła i7szcze. d'Clsta- <.lwa, jest kwe>tią bardz0 wiżną. W1 ęk- waruu młodzieży, mającej korzystać z pomocy 
te:zn:e do i:aimzszych ~g;Ew, kol_ gmmnych, ló?ość młodz:eżv, uC7ęszczającei do ez.kół śred- Towarzystwa. 
ktor.e mogą_ I pow;?ny m:ec z~sadmczv :Wpływ n·ch czy ogólnoksz+akący<:h, n e mow1ąc już eursy i stypendia TBS muszą być przyznawa 
na Jego _dz1ałalnosc .. Dop:e_ro _ich ~zer~k.1 e r~z- o wyższy·~h to elemei:t przyjezdnv, którv mie- ne tym, co ich naprawdę potrzebują. Mł-0-
budo"."an1e udostępni nalezyc!~ miodziezy me- s:i.ka w fatalnych warunkach na· prywi.tny<:h dzieży, która nabytą wfedzę odda na usł 1 1gi lu 
zamo.z.nych rolrnkow korzv6tan .e z ~urs .1 stv-, stancjach, lub dojeżdża z bardzo znacznych du pracująceg'l, z którego pochodzi 1 z którym 
pendiow TBS. dopiero wtedy dostame s.:ę ona odległości. W ub. roku szkolnym zaledwie ~5 jest związana. J. W-wa do zakładów naukowych. Dotychczasowe os·ą- ____________________ .-, _________________ _ 
gnięcia TBS u ię 1 e w cyfry są dość poważne. 
W roku 1947-43 TBS posiadało 55 burs, za­
mieszkiwanvch przez bli~ko 5 tysięcy młodz'e­
ży. Z tej liczbv 2.1~4 mieszkańców burs po -

Cz~telnic1J° niszą 

Wiątei zielf ni w Łodzi 
Łódź jest miastem 0gołoconym z drzew. 

Węgierska Partia Pracujqcych zwiera swe szeregi 
Odgórna i oddolna weryfikacja 

W związku z wstrzymaniem przyjmowania 
nowych członi<.ów do Węgierskiej Partii Pra­
cujących w okresie 6.9.48. - 6.3.49, zastępca 
sekretarza generalnego Partii, Michaly Farkas 
udzielił pewnych wyjaśnień. 

członkami paitif komunistycznej. 
'Tow. Farkas wymienił też kryteria, które de 

cydują o tym. czy dany towarzysz jeat g:id:iy 
powstania w szeregach Węg:ersk1ej P1•·rii 
Pracuiących. Kandydat nie może nale-tec i.Io 
klasy wyzyskiwaczy. pod uwagę bier7e s · ę :e­
go polityczne zapatrywania przed i po wyzwo­
leniu kraju, j€go oblicze moralne„ 6'.)0sób, w 
jaki się wywiązuje ze swych obowiązków par­
tyjnych itd. 

Słr. S 

To I OUJO 

Mięso na kartki 
Jeszcze, proszę was, nie możemy się dotqd 

od tego odzwyczaić: Jada „ogonek", a już w 
nas wywołuje zaciekawienie. 

- Do czego ta „kolejka"? - pytamy zaln­
trygowani. Albo: - co dają w tym „rządku"? 

Nic tedy dziwnego, że obywatelka D. - wi­
dząc kilka osób. stojących przed sklepem mi~ 
snym na ul. 6-go Sierpnia róg Lipowej - nie 
przeszła nad tym do tzw. porządku dziennego. 

- Co tu dają? - zagadnęła stereotypowo. 
- Mięso na kartki - odpowiedziano w „ko· 

lejce", 
Zważywszy: 1) na okoliczność, iż była a.ku· 

rat zarejestrowana w wyżej wymienionym 
skle.pie, 2) miała kartki na mięso przy sobie, 
3) rządek był bardzo „krótki" - ob. D. posta­
nowiła dołączyć się do czekających przed skle 
pem. 

-: Raz dwa - pomyślała sobie z uciechą -
i załatwię sobie wolowinkę na obiad 

Niestety, doliczy/a się „paru tysięcy", a 
„rządek" - ani drgnął. 

- A to co takiego? - zaniepokoiła się ob. 
D. - Wydawanie mięsa wstrzymali, czy co? 

Co powiedziawszy - weszła do sklepu. A 
w sklepie rzeźnik i ekspedientka. On ćwia:tu­
je wieprza, ona kraje wo/owinę, potem ona 
szykuje rąbankę, a on rżnie porcje wolu. Spo­
kojrue, dokladnie, bez pośpiechu ... 

- ProEzę pana - rzecze do rzeźnika ob. D. 
- · my już godzinę w ogonku czekamy„. 

- Godzinę? - wycedził ze zdumieniem 
rzeźnik, a krwisty rumieniec „za/al" mu krągłe 
lica. - A to, że człowiek pracuje od 6-tej ra­
no i na pysk ze zmęczenia pada - to nic? 

- No, nie widać, żeby pan by/ taki zmęczo­
ny - zauważyła grzecznie ob. D. - Wręcz 
przeciwnie - wygląda pan b. dobrze.„ 

- Nie pani interes - warkną/ anatom wie­
prza i wołowiny. - NIE PANI Ml NA TO DA· 
JE, ABYM DOBRZE WYGLĄDAŁ, ZROZU· 
Ml ANO?! 

Wobec „gniewu męża" - przestraszona oby 
watelka D. pierzc/1/a z powrotem do „kolejki", 
Drugą godzinkę jeszcze poczekała, nim uprzej­
ma ekspedientka wycięła jej tzw. odcinki mię­
sne, a miły, zapracowany rzeźnik odważył kart 
kową porcję. I tu się okazało, że jednak mi­
mo wszystko istnieje ścisły związek między 
dobrym wyglądem masarza a ob. D. Choćby z 
tego powodu, że dwukilowa porcja wołowiny, 
jaką otrzymała wyżej wymieniona, składa/a 
się tylko z 1 kilograma mięsa i kilograma ko­
ści. Właśnie do ustalenia tef „proporcji" po­
t1 zebna była 2-godzinna „kolejka". 

Kilka parków 1 parę ulic zadrzewi"nych -
to nie jest wiele. Obcy przybysz - zagląda 
jący w jakiekolwiek podwórze łódzkie 
musi wzruszać ramionami. Wygląda ne to, 
że łodzianie nie kochają zieleni! 

A przecież miejsc na drzewa w Łodzi jest 
dosyć. Prawie w każdym podwóqu można 
by urządzić mały skwerek, p--sadzić na nim 
drzewko - ozdobne lub owocowe - które 
byl'Clby prawdziwym upiększeniem naszych 
ceglanych murów. 

Tow. Farkas zaznaczył, że nie wolno dopu­
ścić do tego, by napływ członków do partii 
odbywał się przypadkowo, bez odpowiedn.ej 
selekcji. Szczególnie nie ma m1ęjsca w Partii 
dla karierowiczów, którzy pragną z legityma­
cji partyjnej wyciągnąć tylko korzyści dla s ie­
bie. Celem uchwały iest ściślejsze spojenie b. 
członków partii socjal-demokratycznej z b. 

Weryfikacja członków part!, 
bywała równocześnie odgórnie 
organizacjach terenowych. 

będzie 5ię od- - NA CO CZŁOWIEK SIĘ NARA'l.A -
i w d ·:iłowych j wzdycha słusznie ob. D. - DAJĄC KARTKI 

DO MASARZA.„ E. Tam. 

Winni jesteśmy tutaj sarni. Winne są Ko­
mitety Domowe, które nie zajmują się zu­
pełnie sprawą estetycznego wyglądu i zdr-> 
wotriych warunków nas2ego mi&sta 

Obecnie nadchodzi jesień - a więc pora 
dogodna do sadzenia drzew 1 krzewów. 
Szkółki miejskie sprzedają wspamałe okazy 
brzóz, dębów. jesionów, drzew 0w-><:owych 
itd. w cenie kilkudziesięciu złotych za sztu 
kę. Koszt drobny w porównaniu z zadowole­
niem, którego dostarczyć może mieszkańcom 
Łodzi zasadzen;e k'lk11dziesięciu tysięcy drzew 
w naszych podwórkach - tak smutnych J nie 
zdr wych. 
Władze miejskie ze swej strony winny po· 

myśleć o możliw'e szybkim obsadzeniu drze 
wami tych ulic, na których jest jeszcze 
miejsce dla zieleni. j 

Z. ~Mwadzkł 

··- -~ ------.... -„- --...... --- - --------
lnterpelac/P na§7f1Ch 

Żółwie tempo na glei pomocy 
Tow. Redaktorze! 

2 tyg--dnie terpu jeden z naszych pracow 
ników spadł z wozu i ,z.łamał nogę. Wypadek 
ten nastąpił o godzinie 8-ej ran-0. Sanitariusz 
ka fabryczna pobiegła nat.ychmiast do Ubez 
pieczalni po lekarza (telefon był stale zaję­

ty, a i fabryka nasza położ'>na jest niedale 
ko Ubezpieczalni). Lekarz obiecał zaraz przy 
jechać (gdy tylko nadejdzie auto). To „za­
r·az" trwało do g0dzlny 11 ·tej. Lecz na tym 
3-godzinnym spóżnieniu sprawa się jeszcze 
nie k"·ńczy, Lekarz o godzinie 11-ej dał skie 
rowanie do ~zpitala, a karetka przyjechała 

po chorego dopiero o godzinie 14-tej. Przez 
te 6 godzin chory leiiał w świetlicy, zdany 
wyłącznie na p,;'moc nasze.i pielęgniarki fa­
brycznej , która - oczywiście - więcej zro 
bić nie mogla, jak dać mu zastrzyk morfi­
ny. Pytam wobec tego, czy to jest w po· 
rządku? Czy taka ma być szybkość udzie­
lania robotnik~wi pomocy lekarskiej w na 
głych wypadkach? Nie chcę bić w czambuł 

Ubezpieczalni Społecznej, wiem, że I ona 
walczy z rozmaitymi trudnościami, lecz prze 
cież w tym wypadku trudności nie były nie 
do pokonania. Lekarz Ubez1lieczalni był 

obecny, chndziło tylko o auto. Mnie się zda 
je, że gdyby tak porządnie się postarać, to 
znal·azło by się wówczas jeszc.i:e jakieś auto 
dla tak ważnej placówki, jak Ube1pieczal­
nia, nie mówiąc już ':t tym, ze odległość od 
Ubezpieczalni na Wólczańskiej do fabryki 
d, Steinerta nie jest tak wielka, by lekarz 
nie mógł był iej przebyć pieszo. Z drugiej 
strony nie rozumiem, dlaczego szpi~al miał 

by aż 3 godziny czekać na swoją karetkę. 
Przecież w najgorszym razie miałby chyba 
prawo zwrócić się o \\<ypożyczenie w0zu do 
PCK lub P•gotowia Miejskiego. 

·N I E D O C E N I O N I" li' I" N A L A Z EH 
Załoga naszej fabryki traktuje takie po­

stępowanie, jako zwykły biur'lkratyzm i 
niedbalstwo, i apeluje do czynników zainte­
resowanych, by fakty takie więcej się nie 
zdarzały. 

Doniosłe ulepszenie. przeszło bez echa 
Inż. Józef Obrocki - zatrudniony w PZPLn. I 

Nr 14 w Kamiennej Górze doszedł do wnio­
slm, że proces bielenia tkan:n lnianych od­
bywa się n:eprawidłowo, co staje się przyczy­
ną nadmiernego zapotrzebowania na chemi· 
kalla, a niezależnie od tego odbija się ujem­
nie na jakości produkcji. Postanowił przeto 
usprawnić proces produkcji. 

Przede wszystkim przestudiował więc on 
chenr.ę włókien lnianych, Z3.poznając się do 
kła.dnie z odnośna nera.turą polską, niemiec­
ką i angielską. Jednocześnie w ciągu roku 
obserwował metodę bielenia. stosowaną w je­
go fabryce i badał jej skutki w poszcz€gól­
nych fazach produkcji. 

Warto podkreśtć, iż na skutek braku nie­
których dzieł z dziedziny nowszPj literatury 
fachowej oraz z powodu niedostatecznych u­
rządzeń laboratoryjnych napotykał wynalaz­
ca na nieprzezwyciężone zdawałoby się prze­
sz.kody. W dodatku trzeba stwierdzi ć. ;ż Dy­
rekcji Włókien Łykowych, kierującej całym 
prze11jysłem lniarskim, nie znalazł on ani na­
leżytego zrozumienda cni pO'l}arcia. Wynalazca 
ni-e zniechE)cał się jednak i nie uża'ał. I ot-. 
w wyniku drobiazgowych badań i doświad­
czeń laboratoryjnych, uzupełn'.onych teorią, 
doszedł inż. Obrocki do wniosku, iż chemi­
k&lła do tej pory · nie były stosowane ani w 
odpowiednich momentach produkcji, ani w 
należytych Ilościach. Powodowało to nierów­
nomierne działanie chemika.Iii na całą powierz 
chnię materiału, co skolei przyczyniało się do 
powstawania smug. Z drugiej strony che­
mikalia nie były należycie wykorzystywane, 
co podwyższało koszta własne produkcJI. 

Po ustaleniu zasadniczych punktów opera­
cji i po przeszło półrocznej pracy laboratoryj-

nei inż . Obrocki postanowił przystąpić do j blisko półtora miliona złotych rocznie, nie 
pierwszych prób bielenia metodą zmienia- licząc' wartości dodatkowej produkcji i zmniej 
n'ł i na skalę techniczną. szenie strat fabryki wskutek podniesienia ja.-

Wyniki prób wypadły dobrze I po usunię- kości tkanin. 
ciu kilku mniej ważnych usterek fabryka PZPLn Nr 14 nie są wielkim zakładem pra­
przeszła do pracy według ulepszonej metody. cy. Ich produkcja stanowi zaledwie kilka 

Nowa metoda przyniosła olbrzym'.e korz.y- procent wartości produkcji przernysłuwłókien 
ści. łykowych. Gdyby ulepszenia inż. Obrockie-

Przede wszystkim pozwala ona na skrócenie go zastosować w całym przemyśle lniarskim, 
czasu trwania produkcji o 28,5 procent, co z oszczędności z tego tytułu sięgnęłyby sumy 
jednej stronv stanowi znaczne zmniejszenie kilkudziesięciu milionów złotych rocznie. 
kosztów własnyr,h produkcji (o 750.000 zl ro- Niestety, Dyrekcja Włókien Łykowych po 
c1,n:e), a z drugiej daie poważny wzrost pro- dłuższym „odleżen:u się" aktów wysłała je 
dukcji. Poza tym powoduje ona zmniejsze- bez opinii do CZPW. Rzecz prosta, że taka bez 
nie spożycia energii elektrycznej, co w sa- duszna procedura poważnie komplikuje spra­
mych tylko PZPLn Nr 14 przyniesie oszczęd- wę i opóźnia realizację nowoprojektowanych 
ności w wysokości od 300 tys. z roczn'e. Me- ulepszeń. 
toda inż. Obrockiego przewiduje między in- . . 
nymi bielenie roztworami o temperaturze na-! tWartoł tdakzet przypomniec, że inż. <?bdroc~i 

. . . . . . . . ; o rzyma o e1 pory za swą prace ie yme 
ogol wy~S'Zł'J mz. d?tychc~a~, ale ilosc samy~~ 30 OOO zł, podcza$ gdy premia, należna mu 
roztworow powazme zmnieiszono. co w ogo -1 z tego tytułu wynosi co najmniej kilka ra-
nym bilansie obniża ilość zużytych kalorii. zy tyle. ' 
Pozwala to na zaoszczędzenie ok. 15.000 zł 
rocznie. 

Zmiany w dawkowaniu chemika.Iii (zmn'.ej­
szenie C!awek wapna chlorowanego, kwasu 
solnego i sody kaustycz.nej, a zwiększenie da­
wek sody amoniakalnej i doranie kwasu siar 
kowego) obniży koszta produkcji o 260.000 zł 
miesięcznie . 

Szkoda, że wskutek różnych b!urokratycz­
n vch pułapek doskom1ły, jak z.apewniają fa­
chowcy. pomysł nie został spopularyzowany 
wśród innych zakładów przemysłu lniarskie­
go. 

W tych warunkach nie trzeba się dziwie, 
że właśnie w przemy.;Je włókien łykowYeh 

tak słabo rozwija s'ę myśl tech11lczna, czego 
dobitnym wyrazem jest minimalny napływ po 

Jerzy Auguswwski referent perso­
nalny i sekretarz koła . PPR oddz. c 

PZPB Nt 3 

Mieszkańcy ulicy Zródłowej 
proszą o światło 

Szanowny Redaktorze? 
Jesteśmy PTacownikami PZPB Nr 8 (ul. 

Smugowa 11 i Kilińskiego 2). Mieszkamy 
pr~y ul. Spornej w końcu Nowotki. a nie­
kt?rzy z nas mieszkają. na Stokach. Cho­
dzimy do pracy i z pracy ul. Zródłowa. !dó 
ra z niewiadomych przyczyn nie jest o3wie 
tlona. Ponieważ pracu.ierny na zmianę, 
bardzo nam przykro ·brodzić po ciemku ra­
no pr~ god~iną. .5:tą, . a jcsz<"7" p.0rzej 
wrac;~rn z po~b~edme:i, ~any o godz. 22-ej, 
gdyz po wyJscm z oswietlonych sal wpada­
my wprost w otchłań ciemności na ulicę 
2ródłową. i zmęczone musimy po prostu 
p0 omacku utykać. ulica 2ródłowa bowiem 
j~t gę~t? zadrzewiona, co jeszcze pogłębia 
c1emnosc1. 

Wobee tego bardzo prosimy ob. Redak­
tora o zamieszczellie tvch słów, a może :in­
terwencja „Głosu" wpłynie na usunięcie na 
~zvch bolą.czek, za oo z góry dziękujemy 
i łączymy wyrazy szacunku. 

Robotnice PZPB Nr 8 

* * * 
Zmniejszenie czasu pracy maszyn przez 

1

. 
skrócenie czasu trwania procesu produkcji po­
woduje oczywiście mniejsze zużycie maszyn, 
co wyraża się oszczędnością w wysokości 
130.000 zł w skali rocznej. 

mnłów ra('jonalizacyjnych w teJ branży. Od Redakcji. 

Lączn'.e, w myśl nbliczeń fachowców, przy 
niesie uler~zona metoda bielenia w samych 
tylko Państw. Zakł. Przem. Lniarskiego Nr 14 

Dla dobra rozwoju akcji „małej racjona· .P~ośba. rohot~iq z PZ~B Nr 8 o lepsze 
lizacji", dia dobra dalszego pcstępu technlcz- OSWletleme ul. .... ródło~eJ. w peI:U za.słu~je 
nego w przemyśle włókienniczym. sprawa wY· j 1.1a Pozvt~n~ ;;a.łat. ~e1.11e. Nie wątpi.my, 

. . ze odPOwiedme czynmk1 w swym planie 
nalazku lnz •. Obr_ock1ego w naJseybszym cza- oświetleniowvm u\vz 1 dnia te słuszn • 
sle musi byc wyswietlona i n.tatwion-. .trzebv. gę e po 
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BRAK BUDYNKÓW SZKOLNYCH PALĄCĄ BOLĄCZKĄ ŁODZI 

Dziatwy przybywa - liczba pomieszczeń maleje 
. PoUJożne zadania gospodarld sontorządoNJeł 

... Ulica Rzg:iw&ka 231... Budynek 57.koly P<J- mieć mogą ja~;ną konsekwencję i dość są wy-1 chicz.nego jego rozwoju. Chodzi ,przede wszy-
W<Szec.hńej drewniany, 8łabej konstńlkcj.i... raźne na to, aby w porę i ~ należytą powagą stkim o takie szkoły, w których pomieszczą 

,.Uhca Wernerowska 6 - e.ale wilgotne.„ zo5tały ocenione i rozważone. się bez wyjątku wszystkie dzieci Łodr.J. 
. „.Ulica. ~ucji Nr 20 (Radogoszcz) - dom za· Wybudowan:e 10 do 11-tu gmachów o 20 z tego względu <Staje się już w tej chwil.i 

Jęty częsc:owo przez szkołę, częściowo przez izbach każdy w ciągu lat 6-du - oto jedyna koniecznym, aby władze nasze przy obliczaniu 

loka~or?_w·:· N · realna moillwość przekreślenia kh niepokoją· potrzeb mla-sta wz.ięły poważnie pod uwagę 
···. egi_~mow r 32 - brak niezbędnych dla cej treki budowę nowych szkół. Obok budownictwa 

tnł~z,ezy bois.k i zbyt wąskie korytaTze„. Nie ch~dz.! tu o budowanie gmachów-gigan- mieszkaniowego ten po-stulat Łodzi, jako część, 
cz.e ,re~. sposób ~ożna l;>Y wylic.zać długo j96.Z tów, zaapatrz.onych we wszelki, najbardziej no i to poważna, programu społecznego orat po· 
Jl.ie osc t budynkow, za.Ję~ych przez is.z.koły, A I woczMny sprzęt, służący nauczaniu. Chodzi na litycznego gospodarki samorządowej, winien 

przys osowanych ~o ich potrżeb; i . to n.ie tomiast ó budow~ &z.kół widnych i obs.zer· znaleźć się na należnym mu naczelnym miej­
tylko potrze~ '!' peln; howócz.eM1ych, al! mi· hyłh, takich, któte zaipewnią odpowiednie wa- scu. _ 
wet. najbardziei. prytnitywnych wymagań hlg'it~ ru:n'ki dz.iecku po<! względem fizycznego i psy- Jadwfga Szczepai1ska 

ny i bez.p1ec:zenstwa. ..,-----------· ------------------------------
W bilansie ogólnym mia•to !)osia.da 118 bU· 

dynków szkolnych, z czego tylko 38 własnych, 
res~t.a \vyn_aJętych. Wśród tych ostatnich więk 
szo.sc, gdyz ai 23 nie nadaje się w ogóle dla 
celów nauczania i władze •zkolne zmuszóne 
będą w najbliższym cz.as.ie do kh opuszczenia. 

W _przeliczeruu na izby &z.kolne cytry mó· 
wią, lż we własnych budynkach ipublitzne ~­
wszechne szkolnictwo użytkowało "50 izb zaś 
707 wynajętych, z cz.ego około 200 ze względu 
lla zły stan nie nadaje się i mu6z~ z.o5tać 
wkrót~ opunczone. 

Ze szkół tych, lepiej I gotMj urządzonyd, 
ba.rdziej i mniej Wy-godnych korzy.gtało w Ło­
dzi 56. tys. 747 dzieci, w czym mniej więcej po 
poło~1e -ch.łopc.ów i dz.iewcząt. Na marginesie 
dodac nalezy, ze po skończeniu zajęć salt! by­
Jy dalej wykorzystywane i służyły za miejrce 
nauki innym uaniotn - młodziezy &z.kół fa­
brycznych, nie dysponujących własnymi loka· 
łam.i. 

Przeciętnie na jedną [zbę lekcyjną wypada 
w Łodzi nadmierna, bo sięgająca cyfry .(9 licz 
ba dzieci. W niektórych jednak punktach mia· 
sta, szczególnie na peryferiach, przeciętna je6t 
wyższa d 61ęga niepokojącej liczby 77•miu 
dzieci. 

Łódź się unowocześnia 

Uporzqdkowanie unowocześnienie Łodzi 
jest rodaniem na wielką skalę i na · długi okres 

czasu. Prace w tym kierunku prowadzone są 

jednak bi?:i przerwy I niewątpliw~e miasto na-

sze z drua .l\a d.&leń zyskuje na estetyce wy­
glądu. 

Obecnie w przyśpieszonym tempie dokony­
wane sq roboty przy rozbudowie jezdni oraz 
chodników na ul. Stalina. 

M' tę I .z powrotent 

Tempo 

f:t. 278 

Ob. Mędrzycki zdąiYf się dawno wYPro 
waMJ~ z Łod:zi, gdy oto na Jego byty 
adres za.młeszka.nia WJ>łynęło w dniu 5. 

10 1948 pismo następującej treśoi: 
' „Sekretariat Sądu Grodzkiego w Łodzi 

(I Oddział Cywdtny N 2348-46 pen. 
259-58) za.wiadamla., ie postanowieniem 
Są,du z dnia 31. 12. 1946 roku za ndesta· 
wienn.iotwo w dniu tym do Sądu w cha 
rakterz.e świadka. w l!fprawłe.„ został Oby 
watel skaza.ny na. grzywnę w kwocie 200 
złotych". 

Postanowienie Sądu z dnia 31 grudnia 
1946 roku, a zawiadonjenie o postanowie 
nlu z dnia 5 p&tddernika 1948 roku. To 
1ię nazyn TEMPO! Zwłaszcza, ie rrzy. 
wnę należy pono uiś<tć w niepnekracul 
'D.ym ternmde dnt '1. 

Igraszki ogniowe 
- Pall się! wykrzykuje przerażony 

pn:echOdzleń, widząc kłęby gęstego dymu 
dobywające z ,t.erytorium" Zaikładu U· 
bezpie12eń SpOłecznych na Chojnach (blo 
kil mieszkillne przy ul. Sanockiej, Bedne!" 
1kilej I Dygasińskiego). 

- A tak - odpowiada 8l>Okojnłe mie­
nkanłec dziel.n1.cy chojeńskiej. To admi­
nistracja domów ZUS'n urządza sobie ta· 
ką oprlową rozryw-kę, paląc na podwórzu 
swej posesJi zawartość pokaźnego śmiet­
nika. 

By6 mote, dla admdnlstracJi ta.kle w-zbl 
Janie( co drugi my trżecl dzień w tygod 
niu) tumainów dymu stanowi rozrywkę, ale 
dla mieszkańców bloków ZUS'u i - eo 
najważniejsze - dla dzie"1, przebywają· 
cych w parku miejskim, położonym w są 

„iedriwie bloków - taki dym, to nieste­
ty, nie igraszka: gry.ile w oczy, utrudnia 
oddychanie, i - co tu dużo gadać - za· 
truwa zdrowie .•. 

Taka jest sytuacja w lo.ku e.zkolńym 
1948-49. Wielkie -- Hale Targowe przy ul. Kościelnej otwarte Taka jest sytuacja w roku, w którym do 
szkól po raz 1pierw·szy poszedł rocznik 1941, 

trzeci rocznik wojenny. Ludność północnej dzielnicy miasta wyrwana ze szponów wyzysku 
W miarę przybywania roczników młodszych, .., I IL h ~I fi ~ t pr ft1 I -

sytuacja ta, o ile nie nastąpią radykalne zmia- .., p ę„nqc .s„ epoc pan~ i.J0111e90 ze gs u 1nozna 
ny na korzyść, będzie stale ulegała pogorsze· 11/SZgst"O nabgć po ąodzl111gch cenach 
ni~bliczenie tu bowiem jE!4it proste. 0 ile " W dniu wczorajszym, o godzinie dwunastej organizacji społecznych i kobiecych. I do-słownie we wszygtko, co J~t c.zł.)wielrnwl 
lat wojennych z rocznika 194l-go poszło do w południe• - ku powszechnej radości m:e6Z· Przecięcia ws~ęgi dokonał preze. M'.ejsk!eJ do zyc:ia J>Otrteb~e. Oszuk,ati<:zy b.~n~larze " 

szkoły 7.203 dzieci, to :z pierwszego powojen· kańców półno'Cllej dzielnicy naszego m:asta Rady Narodowe] tow. Andrzejak, podkreśll!Jąc „Bazarow , sklepikarze, ktotzy darh zywcem. 
otwarte zostały przy ulicy Kościelnej 6 Wiei- przy tym w swym przemówieniu don !osłóść skórę z robotnika - muszą z tej dueln:cy u· 

nego rocznika pójdzie 8·490 dzieci, następny kie Hale Targowe Przemysłu Państwowega. momentu otwarcia tego rodzaju Hal Targo· stą,p1ć. Robotnik kupi potrzebfie mu towary 
rocznik 46 da ez.kole ponad 14 tys. nowych · 1 
uczniów, rocznik 47 zaś około 22 tys. Na Ut<><:zy"tość przybyli przedsta-.v:c!ele wych w dzielnicy wybitnie robotniczej. po cen.ie .usta onej przez .państwo. Kosztow!le 

'rak więc w roku bieżącym licz.ba izb szkol· władz miejskich, wojewódzkich, przedstawicie· Od tej chwili robotnicy Bałut, Dołów, Rado- przepłacanie, sklepikar&kle oszustwa skończą 

nych z.byt mała 
0 310, w miar!! przybywania le partii politycznych, zwi ązków ui wodowych, goszcza itd będą mogli zaopatrywać ,;ię tutaj się dla tej dzielnicy raz. na zawsze. 

Po przecięciu wstęgi - l!.E!branJ goście r'lt· 
nowych dzieci, pozostawać będzie coraz wię- poczęli zwiedzanie hal. które urządz<J!le zosta· 

cej w tyle w stosunku do istotnych potrzeb. T ~ -.JJE WJI.:T 4'\ GR~ -.JA ły z prawdz:iwym rozmachem. 
Obliczyć ł.atwo, że w r. 1953 niedobór uro· .ł-łli.\.1. ~ .L~ "1 '-.J' .L~ Państwowa Centrala Tekstylna w pięciu 

bie do 316, a w rok później osiągnie cyfrfl wielkich gkJe.pach parterowych or-u w w;el· 
427, mając w dalskzym cią-gu tendencje ro- dla członków Zvriqzków Zawodowych kim dwup1ętrowym „Domu Towarowym" -

łn~a~·eży e!ę z tym liczyć, tym bardtiej, wo- Do 1..-0dzi nadszP-dł już transport, zaniem legitymacji Zwiąi\k6w Za.wodo· zgromadziła olbrzymie zapasy materiilów weł· 
bee obecnei· reformy szkolnej, kiedy żnaczna składający się z jednego wagonu lni· wych, lub C'Lłonka Spółdzielni. nianych. bawełnianych, bielizny, •ib~':lń go·o· 

t h • • \"'" te p t OKZZ • -..>-' d wych, nie wylącz.ając nici, wstążek, guinków 
!ilość 6al będ-ii e musiała być zajęta dla star· por owanyc wmogron. rmogrona oza ym · rolJProw....u.l o P<>· itd. 

szych uczniów szkół 11-letnich oraz. wobec fak w cenie 300 zł. za kg. zostaną dostar- wiednie ilośl'l tych poż~>Wrtych ow<-eów Centrala Handlowa Przemysłu Skórzanego 

tu, że wielka c2ęść iz.b w ogóle odpadn!e z u- <lzone do sklepów PSS, gdzie będ~ie do in~tytu'!ji snołećznych, szpitali, i.lob· w trzech wielkich sklepach zgroma:iz:ła wyro· 

wagi na zły ich stan. można je nabyć w ilości 0,5 kg za oka· ków, RTPD itd. (lń) I b f t k" 1 t · k, k ' 
Cyfry wyżei· podane mai'!! swoją wymowę 1 _ by, u rzars ie, ga an enę s orzaną, tec~ i, tor 

y rękawiczki, oraz obuwie i skórę podeszwc· 
n-1111-1111-1111-1111-1111-1111_,1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111.-u1111-1111--1111-1111 ... 1111-1111-1m-11 wą, która tutaj jest sprzedawana ;:.racującym 

Matki narzekają na jakość kartkowego mleka 
Co jest przyczyncx jego kwaśnienia? 

Na zaopatrzenie kartkowe dzieci i n•aiek n-• " przyjąć, że mleko da punktów PSS·u Okręgowa Spółdllielnia Mleczarska powin 

karmiących Wydział Aprowizacji Zarz.ądu zostaje dostarcz.one w stanie z.ada~~Jają· na albo sama dysponować podwójnym gar­

Miejskiega rozprowadza P'"'Przez s~depy i:po cym, to jednak sam fakt jego przelewania niturem bani~k na mleko, które codziennie 

źywcze PSS-u około 20 tysięcy litrów mle· do Jnneg') Mczynia, _za któreg" czystość byłybv wymieniane w sklepach, alb0 też 

ka dziennie, dostarczonego przez Okręg-iw4 mleczarnia j1.!Ż nie bierze odpowied1ial!1-oścl zażądać "<i PSS·u powierzania pos.i'adanych 

Spółdzielnię Mleczarską. Musi.my stw :erdzilć ~ływa na to, iż trudno jest źnaleźć win- przez tę instytucję naczyń do napełniania 

że, niestety, mleko to, mimo, iż podlega rtego, któryby w pełni odpowiadał ~a zbyt ich mlekiem na miejscu w mleczarni, Obec 

pasteryzacji, bardzo często "kazuje się nie· cżęsb traf~ającą się złą jak')ść mleka. nie - wan.mki absólutnei higieny i mysto 

zdatne do spożycia dl.a dzieci jako Przelewanie mleka z. baniek mleczani do ści niezbędnej dla przechowywania ~wieżo. 

skwaśniałe. Kto p0nosi winę za to trudn..., naczyń PSS·u jest napewno rzeczą tiewła· ści mleka, nie są w pełni ptzestrz.egaae, a 

jest ustalić. ściwą, Poddanie dezynfekcji i oczyszczeniu przecież pamiętać należy, że złe mleko, do-

bez żadnych ograniczeń. • 
Centrala Handlowa Przemysłu Drzewnego 

również w trzech wielkich sklepach -mag-lzy· 
flach sprz.edaje na raty meble wszslkirqo ro-­
dzaju. 

Centrala Handlawa Ceramiki - sprzedaje 
porcelanę, wyroby szklane itp. 

Dwa wielkie sklepy Przemysłu Chemicznego 
stoją na razie puste - otwarcie ich na-s~ąpi 

dop:ero za kilka dni - gdyż trans.po~ty wy10· 
bów tego przemysłu :~zcZe nie 'Zmotały rozoa· 
kowane. · 

PSS - w swoim własnym sklepie na tere· 
n.ie Hal Targowych sprzedaje wyłącznie any· 
kuły żywnościowe. 

Przed bramami hal już od wczesnv.::h aodzin 
rannych gromad-ziły si~ nieprzeliczone ~tłumy 
kupujących, którzy po otwarciu natythm;a!\t 
zanetnili sklepv i stoiska. 

SpółdZ'ielnla Mleczarska twierdzi, że do· baniek mleczrtych wym:aga odpowbdnich starcz'.lne niemowlęciu, stanowi P""Ważną 

Atarczane przet nią mleko 'jest poddawane urządzeń, lub dużej !ości wody bidą·!ej i groźbę dla jego zdrowia, a może nawet i 
pasteryzacji i następnie ochłodz"lle w oań· wl'z.ącej. Możemy tu śmiab zaryzyk..,.wać życia. Istniejące niedociągnięcia, powinny 

kach odkażanych parą, dostarczane d0 punk twierdzenie, że trzy czwarte sklepów PSS być też jak najszybciej wiunięte tym bar- Odcz t ZSRR 
tów rozdziału, Turtaj mleko zostaje r<rze)a- roi;.prowadzających mleko na przydział kart· dz' ej, że kw:aśnienie rozdz.ielaneg"'- na 11.artkl 'J Y O 
ne w naczynia sklepowe i sprzedawane kart kowy nie m!a technicznych możliwości do- m:.:.ka nie było tylko ')kresowym ob.i'łwem W związku z rozpoczęciem miesiąca „Wy-

kowiczom prowadzenia swych naczyń do ndpowied· w czasie upałów, ale jest zjawiskiem wy· miany Kulturalnej Polsk--...Ril.dzieckiej" na 

Zdawać' by się m.-,.gło, że w tych wlłrun· niego stanu st1;pującym nagminnie i .obecnie. terenir Centralnej $wietlicy Zw. Zaw. Prac. 

kach mleko nie pawinno podlee,'f;ć :iepsu- i Rob. Budowlanych ul. Nawrot 23, przy 

ciu. Częste reklamacje matek świadczą je· Imprezy Zw. Zaw. Literatów W Lodzi szczelnie wypełnhnei sali w dniu a bm o 

d·nak ') czymś zupełnie przeciwnym. J>rzy· • • • • • • • godz. 19·ej odbyła Się prelekcja Proresora 

puszczamy, że jakość dostarczonego przei w ramach M1es1ąca Wymiany KulturalneJ Polsko-Radz1eck1e1 z. Makarczuka p. t. „ZSRR - nasz S">jusz-

Okręgową Spółdzielntię Mleczarską mlekJa W ramach miesiąca pogłębiania prz.yjażni I Grzegorz Timofiejew - Turgieniew l że- nik". P~. prele~cji. ~ostał ~yśw~eltlcny film 

niewątpliwie uległaby P"'Prawie, gdyby mle i współpracy kulturalnej Polsko-Radzieckiej romski; dnlłi 27 . 10. br. godz. 20 - Leon 1 prodiikcJI radzieckieJ ,.Krązownik Wa::eg". 

~~h~ia~ra p:os~:~~~:acjf0 i sp~~~:~en~~ Zwią~ek Zawod~wy Liter~tów P')lS~ich - Q{)molicki - Rneyjska P?ezi.a sp'>łP.czna Prezydent Łodzi w Bratislavie 
1"'k się ;ednak nie dzieje, Spółdzielnia Oddział w Łodzi organ.1z.uie następ~.iące im· ('.ldczyt połączony z recytacJatni); :'l.nlla 3. Jak 

5
, d . d . c'( • , 

mleko zWiezione i pasteryznwane dostcircza „rezy literackie z udziałem członkow Zwią 11. br godz.. 20 - Seweryn Pollak - Wie- ię nwia UJerny. . ••· ·im wrz0ra1-

do sklepów d0piero nazajutrz Mleko stoi zku: ctór poezji .-osyjskiej. . ~~ł:ki~d~~e~rei;d~~te~wto~~P"~~~i:~ 
w zbiornikach przygotowane · d" rozlęwu W Klubie Literackim, t\1. Traugutta nr 6 W świetlicach Zw. Zawod.: dnia '7. to. br. kiern i dvrektorem 7-ar.P.i'l·\ Hieis1i:kgo 

około 14 godz.in, Niewątpliwiie tak długi I I piętr'\ dnia 13· IO .. br. 0 godz. 20 -:- Włodzimierz Słobodnik - ,.Rzeczy mln:one" tow. GiMbertem · wyjechali do Bratisł~wv 
czas0kres przetniyrr;hnia mleka odbija się Paweł Hertz - Myśli 0 l•eraturze rosyi· (fragment) wg. Al. Hercena ór.az .,Jak (Czechrn;iłowac,ia). na zaproazenie tamtej· 

ujemnie na jego jak"ścd. Jednakie ieśl:i skie_j, 9-go wieku; dnia 20. 10. b.-. g0<1z. 20 hartowała się stal" - wg. Mikołaja Osi.tow SZP~o 7a~u. Miasta. . , . 

Ob I t d 'k' z d N" h ' · skiego; dnia 9. 10 br. Zofia Petersowa - ?rzedsta.wime!e n.9.sz~I!'" ZPrzadu M1eJ· 

ywate ska pos awa urzą m ow arzą u 1eruc. omosc1 f:agmenty prz.ekł~du „Woj~a i Pokój" wg. ~;~~~~a~~~:ti:i:w~,11 ~~d~ąo~~~o~amo-
Sarńi zwoiq drzewó na remontv domów Lwa T .... łsbia oraz w te1mmach, któte b~dą Powrot nastąpi we wtorek dnia 12 bm 

· k ił , mości· przy ul. Konstytucyi·nei' '· ogłoszone później: Seweryn Pollak - Wraże ' ' (m) ' 
Zarząd Nieruchomości ża up na remon,y 

d0mów robotniczych na razie 30Ó metrów ste· W dniu dz16iejszym o godzini-e 8·me1 !ano nia z. pobytu W Związku Radzieckim; Adam KOl\IDNIKAT 
ściennych drzewa,_ kto re znajdują .~ię na ekła~ po zbiórce przy -składach firmy „PaGeD" Ważyk - Poezje Majakowskieg'), Mieczysław Oddziału Łódzldego Zw. Z!lw. Uteratów 
dzie firmy „PaGeD" przy ul. ArmH Cz.erwone) wszyscy urzędnicy Zarządu NierucJiomości we- Jastrun i Seweryn Pollak - Wieczór po- Pol!ó!'ldcb. 

Nr 7. Drzewo to nadeszło w dniu wczo~n.js'!:ym. żmą udział w zwózce drźewa. Drzewo będz.le ezji r0syjskiej; Le">rt' G-Omolickl - O twó:· W niedżielę dnia 24 p;iździernika 1948 r. 

w celu jak najszybszego wykot.zysta.n ia _te.- przewoione autami, które specjaln'e na tM czości serafimowicza.; Jerzy Wyszomir ,Jti _ o godzinie 10 min. ?.(\ odhE;'dzie sie- w lokalu 

go drzewa urzędn:cy zatzqd_u Nleruchom~sci, cel wypożyc1yła Centrala Tek6ty1D!I w Łod"z.i.• Aleksy Tołstoj i jego „Droga przez mękę"; l{lubu Pickwicka ul Traug1.ltta 6 Zwyczaj· 

• w szczególności hola PPR i PPS pod j ęły W ten sposób już od poniedziałku Zarząd M ki ne Wa.lne Zebranie ciłonków Związku. po-

•łus.zną inicjatywę sprow11.dzema drzewa wła· Nieruchomości będzie mógł rozdz.i-e1dć drzewo , Artur Sandauer - P-..ezja ajakows ~go. święcone nrzv.ieciu snrawozdań us+ępuiące-
anvmi sHatnl do 6kładów Zarzadu Nieru<:ho· któr-e jest przeznacz.one na remo:ity dachów. Wstlll> na wszystkie imp:ezy beżpłatńy, go Zarz.ą.du oraz wYborom rtOwYch wła<U, 



Kronika Pabianic 

t·oMU WINSZUJEMY 
Niedziela:, dnia 10 pażdziernika 1948 r. 
Dziś: Paul~y, .;.. 

I ~'--:o:--

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżuruje apteka mgr. Markusa, 

ul. Armii Czerwonej Nr. 24. 

KI N A 

ROBOTNIK - „Szary Lord", film 
produltcjt angielskiej. 

~Kino $'oLONIA" - „Harry Smith 
odkryv;a Amerykę" - film prod. radz. 

tt 
WAŻNIEJSZE TELEFONY 

Straż Pożarna - O 
Komisariat M.O. - 63. 

._Zmiana numel'u telefonu Ubezple· 
ezalni Społecznej ..... zamiast nr 208 -
nr. 35. „ • 
P.C.K.-112 
Dworzec Kolejowy 
Zarząd Miejskl - 66 
PZPB. ~ 23 
Telegraf~ · 213 
PPR. - 5 
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Obejrzyjmy się uważnie dokoła 

ilu takich Frydolinów fest między nami! 
Zachłanny bogacz wiejski skazany na 12 lat więzienia 

Wojskowy sąd Rejonowy We Wrocla·1 Jak wynika z akfJApsltarżenia - Fry,krów, 2 pary koni, około 30 świń, j oko 
wiu rozpatrzył w trybie doraźnym spra' dolin, jak0 oficer l~zerwy Wojska Pol- ło 200 szt. drobiu oraz dużą ilość dosko­
wę niejakiego Frydolina - bogacza I skiego dopuścił się zdrady stanu pod· I nałych maszyn i narzędzi rolniczych -
wiejskiPgo z miejscowości Kondratowi- pisując w 1941 r. volkslistę - III·ej I ukrył ze szkodą dla sąsiednich bi~dnych 
ce pow. Strzelin oskarżoneg0 o upra- grupy. chłopów szereg wysokowartościowych 
w·fani.e wrogiej propagan~y or~z o dzia I W r. 1945 oskarż. objął na własność ~o- ma~zyn i na_rzędzi .rolniczych. ~aszy'.1y 
łalnosć na szkodę mało i sredmorolnego spodarstwo rolne w m. Kondratowice te 1 narzędzia rolnicze zostały UJawmo· 
chłdpstwa na zajmowanych przez siebie oraz zajął jednocześnie stanowisko sze· ne w wyniku lustracji, dokonanej przez 
stanowiskach wice - przewodniczącego fa biura cukruwni „Kondratowice", Referat Osiedleńczy Starostwa Powia­
Gminnej Rady Narodowej i sołtysa m. stwarzając sobie w ten sposób dwa towego w Strzelinie. 
Kondratowi~e 07az ~rez:sa _Rady Nad· I bardzo poważn'; źr?dła _doc?~du. . Oskarżony Frydolin wkradł się na 
1orczej Gmm~1eJ Społdz1eln1 „Samopo· O ~ac?łannosq 1 c~ctwosc~ os~arzo· stanowisko wice _ przewodniczącego 
moc Chłcpska . I nego svv1adczy fakt, ze postadaJąc 16 G . j R d N 1 • łt __________________ _,_ aua·- · mtnne a y arocoweJ, so ysa oraz 

M eriały weln•ane na kartki 
Jak· mis informuje Zarząd Miejski., niane należy bezwzględnie pobrać do 

Wydział Aprowizacji będzie wydawał cl.nia 29 października b. r .. $d rż po t~11n 
wełnę na karty odzieżowe od dnia 11 terminie punkt rozdzielczy „Społem" 
do 29 października b. r. włącznie w pun nie będzie wydawał towarów, a Oddział 
Iwie rozdzielczym „Społem" Nr. 17 Aprowizacji nie będzie uwz.gl,,,dniał ża 
przy ul. Armii Czerwonej Nr. 23 na dnych reklamacji. 
podstawie kart odzieżowych. zarejestr'o Wydawanie materiałów odbywać się 
wanych poprzednio w powy7..szym pun- będzie w następujący sp')sób: Poni.e­
kcie rozdzielczym. działek 11 października-od Nr. 1--30 

Na jedną kartę odzieżową wydaje i od 100-1050, wtorek 12 października 
się 3 metry materiału wełnianego na -od Nr. 51-100 i od 10:-51-1100, śr:J­
ogólną ilość 42 punktów (jeden metr da 13 października od Nr. 101-150 i 
wehy równa się 14 punktom) względ- od 1101-1150. Uwaga: Numer kolej­
i;ie n;i. jedną kartę otrżymać będzie mo ny wydawania. znajduje się na odwro­
zna 3,2 m. materiału wełnianego sa· cie karty odzieżowej w templu pod li­
kienkowego również na ogólną ilość 4.2 terami „weł" (wełna). Następne nume 
punktów (1 m. wełny sukienkowej rów ry ogłoszone będą za kilka dni. 
nu się 13.tu punktom). Materiały weł- (Zch) 

Prezesa Rady Nadzorczej Spółdzielni 
Samopomocy Chłopskiej. Na tych sta­
no,•riskach oskarżony starał się przede 
wszystkim szkodzić interesom mało i 
średniorolnych chłopów, o czym świad 
czy m. in. fakt, że dostarczone Spół­
dzielni w ceiu rozprowadzenia wśr.6d 
mało i średniorolnych chłopów 200 kg 
s7nurka wykupił w całości dla siebie. 
W celu uniemożliwienia biednym chło· 
pom korzystania z traktoru, będącego 

własnością Spółdz;elni, oskarżony, mi­
mo, iż dysponował na swym gospodar­
stwie aż nadto wystarczającą siłą po· 
c;ągową - wypożyczył traktor dla sie· 
l.ie. 

lnleraplnr.ie nasząch Cz11telnihó•~ 

Oskarżony hamował ponadto celowo 
rozwój spółdzielni, nie zwołując regu­
laminowych zebrań Rady Nadzorczej, 
utrudniając spółdzielni zaopatrzenie w 
niezbędny asortyment towarów itp. 

ie wolno bezpodstawnie zwalniać pracownika 
Ob . Redakt .... 1·zd 

Dziwne w~.dałq nam się postępowa· 
nie przewodniczącej naszej Rady Za­
kładowej oraz Jderovn1ika fabryki 
„Cewka'' Nr. 4 w Pabianicach. Prze· 
wodnicząca ta w porozumieniu z kie· 
rownikiem bezpodstawnie domaga się 
zwolnienia jednej z pracownic, która 
przepracowała cale swoje życie jako 
pomocnica domowa u kapitalisty -
byłego właściciela tej fabryki, a obec­
nie zatrudniona· jest w naszych zakła· 
dach. Pracownica ta - to już osoba 
starsza, której należy się emerytura. 
Ale ona - czując się jeszcze na siłach, 
przystąpiła do pracy, by nie być cięża­
rem Państwu i społeczeństwu. Zatrml· 
niona jest jako sprzątaczka i gotuję 
kawę dla wszystkich pracowników. Ob. 
przewodnicząca Rady zarzuca jej, że 
gotowana przez nią kawa jest niedobra 
i uważa to za podstawę do zwolnienia 
z pracy. Kierownictwo fabryki wyra?..i­
ło zgodę na zwolnienie. 
Koło fabryczne PPR wychodzi z in-

llllłllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllmtt1111 
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Uwaga, Pabianiczaniel 
W nied.Żielę dnia 10 października b. 

r. sekcja finansowo - dochodowa Po· 
wiatowego Komitetu Miesiąca PoglQ­
bienia Przyjaźni Polsko - Radziecki'=lj 
w Pabianicach urządza pierwszą zbiór­
kę uliczną. Z puszkami ·wyruszą na mia 
sto przedstawiciele społeczeństwa m. 
Pabianic i organizacji mlodzieżowych. 
Ma.my nadzieję, że mieszkańcy Pabia­
nic nie poskąpią datków na zakup ksią 
żek i wyposażenie świetlic Towarzys­
twa Przyjaźni Polsko - Radzieckiej. 

Zal 

Radomiak-PTC 
W niedzielę dnia 10 pażdziernika b. 

r. o godz. 11-tej rano rozegrane zosta­
nie na stadionie Pa11stwowych Zakła­
dów Przemysłu Bawełnianego w Pabia 
nicach finałowe spotkanie o wejście do 
Ligi Państwowej pomiędzy KS „Rado­
miak" z Radomia i „PTC" z Pabianic. 

nego założenia i uważa, że całkowitą 
winę za niesmaczną kawę ponosi prze­
wodniczą.ca Rady Zakładowej, która 
nic zatroszczyła się o to, czy dana pra­
cownica ma odpowiednie przyrządy i 
warunki do wykonywania swej pracy. 
Nie chce ona wiedzieć o tym, że kocioł, 
w którym gotuje się kawę, jest do :tego · 
stopnia zużyty, że nie nadaje się już 
w ogóle do gotowania. Jest to kocioł ze 
~ykłej blachy. którą zjadła rdza i też 
nic dziwnego, że kawa w połączeniu z 
rdzą jest niesmaczna. Ale nie można 
za to winić tej, która kawę gotuje. 

Koło PPR wyraża nadzieję, że Za· 
rząd Związku .~awodowego Pracowni-

ków Przemyshr Chemicznego! do któ· 
rego należymy, rozpatrzy tę sprawę i 
niewątpliwie stanie w obronie intere· 
sóv1 robotnicy, która sobie na to w peł 
ni zasługuje. 

Koło PPR 
przy fabryce „Cewka" Nr. 4 

\1\ Pabianicach 

OD REDAKCJI 
Popieramy w pełni stanowisko koła 

fabrycznego PPR. które słusznie sta­
nęło w obronie robotnicy. Sądzimy, 
że Zw. Zawodowy weźmie powyższe 
pismo pod uwagę i wyciągnie odpo­
, wiednie konsekwencje. 

Akcja „Zespołów Czytelniczychu 
Zarząd Główny Ligi Kobiet przystą­

p;ł do organizowania przy wszy.>tkich 
sw0ich kołach i świetlicach tzw. „Ze­
społów czytelniczych", do zadań któ·· 
rych należeć będzie walka z analfabe­
tyzmem, współpraca z Komitetem Upo­
wszechniania Książki oraz pomoc w do­
borze literatury. Liga Kobiet prowadzi 
rejestracj~ analfabetów. 

Zespoły czvtelnicze będą pracowały 
równie·!'. na · kursach z~wodowych, wy­
kładając przedmioty z zakresu historii, 
geografii itp. w c:.rns:e zajęć praktycz­
nych. 

P:erwszy taki zespół powstan:e w 
Kielcach. Od 1 r~.topada rozpGc?;r.1 <-ię 
kursy szkolr-m ;owe dla kierownicze:~ 
wojewódzkich i przodowników zespo· 
łów czytelniczych. 

ZMP w województwie łódzkim 
Na terenie wof łódzkiego .utworzono 

1.200 kół ZMP, które grupują w swo­
ich szeregach ok. 40.000 młodzieży. 

W trosce o u~rzystępnienie oświaty 
swym członkom, Zarząd Wojewódzki 
ZMP urządza w roku bieżącym kursy 
dla analfabetów wtórnych oraz naucza­
nie w zakresie g:mnazjum i liceum dro­
gą korespondencyjną. Przewiduje się 
również rozprowadzenie po wszy.:;i,kich 
kołach województwa bibliotek podręcz 
nych dla celów samokształceniov..ych. 
O twórczym entuzjazmie młodzieży w· 
dziele budowy Polski Ludowej świad-

czyć może fakt, że Koło ZMP we wsi 
Klebnia pow. Radomsko samorzutnie 
przystąpiło do budowy Domu Ludowe· 
go. Członkow i e tego Koła pracowali m. 
in. w kamieniołomach, aby uzyskać ma· 
teriał budulcowy. 

Członkowie ZMP w woj. łódzkim 
przodują w młodzieżowym współzawod 
nictwie pracy. Wyróżniły się przede 
wsz:-, stkim Koła: w Zduńskiej Woli, Pa· 
b'.anicach, Zgierzu, Tomaszowie i Ozor­
kowie. Niektórzy ZMP-owcy - przo· 
downicy pracy osiągnęli po~yżej 300 
proc. normy. iiaii••IBI„„„ ... „„„„„ 

Czytajcie »Głos Pabianic« 

Powołani biegli stwierdzili skanda­
liczny stan i crganizację spółdzielni, za 
które odpowiedzialny jest oskarżony 
jako Prezes Rady Nadzorczej. Biegli 
stwierdzili m. in., że oskarżony naraził 
Spółdzielnię na straty wynoszące ponad 
1 mn:on zł. . 

Również w toku swej 3-letnlej dzla· 
łalncści na terenie powiatu Strzelin, 
oskarżcriy systematycznie uprawiał 
wrogą propagandę, występując szcze­
gólnie przeciwko Rządowi 1 instytucjom 
Polski Ludowej i przeciwko przyjaźni 
z ZSRR. Oskarżony celował w rozsie­
wan'u niczym nieuzasadnionych oszczer 
czych i panikarskich plotek, skierowa· 
nych przeciwko ustrojowi Państwa. 

Akt oskarżenia podkreśla szczegól­
nie wy$tępującą u oskarżonego złą wo­
lę idącą w k 1erunku hamowania r:Jz.­
w::iju spółdzielni ~ szkodzenia interes0m 
ma~o i średniorolnego chłopstwa. 

W toku przewodu sądowego Wojsko­
wy Sąd Rejonowy uznał winę oskarżo­
nego za całkowicie udowodnioną i bio­
rąc szczególnie pod uwagę jego wyraź­
r.ie złą wolę szkodzenia interesom mało 
i średniorolnego chłopstwa skazał Fry· 
dolina na karę 12 lat więzienia. 

Rozprawa wzbudziła wielkie zainte­
resowanie wśród okolicznych chłopów, 
których przybyło na rozprawę ok. 400. 

Wieści z kraju 
I(AROL NILSJ!:N. SKAZANY NA 5 LAT 

WIĘZmNJA 

Wojskowy Sąd Rejonowy w Warszawie 
ogłosll wyrok w sprawie Karola Nilsena, 
obywatela szwedzkiego, oskarż011ego o ułat­

wienie ucieczki Stefanowi Korbońi:kiemu i 
jego żonie. Sąd uznał Nilsena winnym udzie­
lenia pomocy uciekającemu z Polski Knrboń­
skiemu oraz nielegalnego przechowywania 
broni i skazał go za te czyny na karę łączną 
5 lat więzienia. W sentencji wyroku podkre· 
ślono, że Ni!sen wiedział, iż Korbońoki jest 
przestępcą politycznym oraz. że ącleczka je­
go ma na celu kontynuowanie zagranicą w 
porozumieniu z Mikołajczykiem przestępczej 
działalności wymierzonej przeciwko Polsce 
Ludowej. 

Wydawca: Woj. Komitet PPR w Łodzi. Komitet Redakcyjny. Red.,i Adm. Lódź, Piotrkowska 86. Telefony: Redaktor Nacz. 216·14. Sekretariat 254-21, Red. nocna 172·31. 
Dział ogłoszeń: Piotrkowska 55, tel. 111-50.Konto PKO VIl-1505. Zakł. Graf. RSW „Prasa". Administracja nie przyjmuje odpowiedzialnośc' za terminowy druk ogłoszeń.. 



TEATRI' 
Państwowy Teatr Wojska Polskiego 

w Lodzi, ul. Jaraeza 27. 
Dziś o gOOzinie 19.00 arcydzieło 

Sha.J:espeare'a pt. „otello" nowe opraco­
warue. 

Wkrótce premiera świetnej komedii 
~skiej pt. „Igra.szk! _z diabłem" Jana 
Drdy. 

Państwowy Teatr Powszechny 
ni. 11-go Listopada 21 - tel, 150-86 

Od dnia 8 października br. codziennie 
4' godzinie 19,15 '. w niedziele i święta o 16 
i 19,15 grana jest doskonała sztuka pt. 
„Nadzieja" z udziałem całego zespołu z dyr. 
Adwentowiczem na czele. Sztukę opracoWal 
i WYreżyserował Karol Borowski. 

TEATR „SYRENA" Traugutta 1 
Dziś o godz. 19.30 ,, PANI PREZESOWA" 

TEATR KAMERALNY DOMU ZOŁNTERZA 
ul. Daszy6skiego 34 

Dziś i cGdziennie punktualnie o godz. 
19.15 sztuka C. de Peyert-Chapuis ,NlE· 
BOSZCZYK Pan PIC" w reżyserii Janusza 
Warneckiego. 

Kasa czyruia od 11-ej do 13-ej i od 15, 
tel. 123-02. 

Teatr „OSA" Zachodnia 43, tel. 140-09 
Dziś (nit::dziela) o godzinie 16 i 19.30 

os~tnie dwa przedstawienia „Rozkosznej 
dzuewczyny". Od poniedziałku do środy 
włącznie z powodu prób generalnych przed 
stawienie zawieszone. We czwartek dnia 14 
października Teatr „Osa" występuje z pre· 
mierą Z'Ilakomitej komedii muzycznej R. 
Stolza pt. „Pepina". Udział biorą: R. Hal· 
mirska, L. Wilczyńska, W. Brzeziński, M. 
Dąbrowski, Wl Kwaskowski oraz gościnnie 
- Z. Jamry w roli tytułowej i Janusz ści­
wiarski. Reżyseria: Wł. Kwaskowski. De­
koracje J. Galewski. 
W czwartek premiera „Pepiny" w „Osie" 

Teatr Komedii l\luzyeznej „LUTNIA" 
Piotrkowska 243 

Ostatnie dni! Wesołej operetki z muzyką 
. J. Gilberta „Cnotliwa Zuzanna''. 'N roli 
„ZUZANNY" wystąpi J. Kenda. Clitór -
Balet - Orkiestra. Zniżki dla świata pra· 
cy - ważne. 

Teatr Kukiełek RTPD Nawrot 27. tel. 
160-07 ,.PINOKIO" codziennie prócz po­
niedziałków dla szkół. W niedzielę o godz. 
12 widowisko otwarte. 

IiONKURS CHóRóW 
Wydział Kultury i Sztuki Zarządu Miej­

skiego w Lodzi ogłasza na dzień 20 listo­
pada 1948 r. konkurs chórów. Na konkurs 
zgłosiło się już 30 chórów. W związku z 
tym Wydział zwraca si~ z apelem do w~zyst 
kich związków i organi7.acvj. aby zechciały 
poprzeć t(' imprezę, mającą na celu podnie­
sienie poziomu muzycznego, i wystą.pić do 
Wydziału z ufundowaniem nagrody dla 
ZWYcieskich chórów. Prosimy zgłosić się do 
Wydzaału Kultury i Sztuki Zarządu Miej­
sldego w Lodzi ul. Próchnika 11. 

UWAGA BUDOWLANI! 
Zarząd Oddziału Związku Zawodo·•vego 

Robotników i Pracowników Przemysłu Bu· 
dowlanego, Ceramicznego i P"'krewnych Za 
wadów w L')dzi zwołuje na dzień 12. 10. 
1948 r. w lokalu Centralnej świetliicy, ul. 
Nawrot 23~ Zebranie Rad Zakładowych 1 
Delegatów. 

Ze względu n'a ważnośt &praw obe·~n"ŚĆ 
obowiązk:iwa. 

Co usłyszymy dziś przez radło 

Nr. 271 

Koalicia kolarzy warszawskich 
staje dzisiaj do walki z osłabioną Lodzią 

O godzinie 9-tej start do wyścigu im. Jaskólskiego 
Dzisiejsza niedziela, jeśli chodu o imprezy tąd piękną 6tatuę „Vktorii" i wiele pięknycihl s.ki z „Sarmaty" War6ZaW6kiej - drugi po • 

. spartowe łódzkie, będzie przede wi;zyst· nagród, o któ.re wałay .rokrocznie elita na- mocjonującej wake na bieżni 11tad.ionu Wimy 
k1~ niezwykle atrakcyjną dla mieszkańców s.zych szosowców. Napierała, który nie dal 6ię minąć wściekle 
W;dzewa. W dniu dzisiejszym bowiem ro21e- TAK, JAK W LATACH UBIEGŁYCH... finiszującemu Pietras:z.ews.kiemu. 
g'.a.ny rosta.n!e doroczny wyścig 6Z06-0WY imie W dni.u dziS.:ej6Zym tak, jak w łatach ubie-

1 
UWAGA NA NAPIERAŁ~ 

ma Ja5k~lskiego o „tl<;>te" nagro~y Cz~sława głych, ~alka na ,trasie Łódź. - Piotrków - Nie ulega wątpliwości, że w tym roku wa.r-
Kucharsk1ego - . zamoznego „WUJaoS.Zka na- Tomaszow - Łódz rozegra się pomiędzy koa· szawiacy pojadą dla zwycięstwa„. Napierały, 
szych .kolarzy, ktory będąc w Ameryce, dokąd licją kolarzy warszawi;kich i łódzkich. Jak do a łodzianie osłabieni brakiem Pietraszewskie· 
wyenugrowal prz_ed wojną, nie zapomniał o tej pory z walki tej zwycięsko wychoduli war go nie bardzo będą się mogli temu przeciw· 
swych kolegach i w 1946 r. przysłał im stam- szawiacy. Pierwszy wyścig wygrał Wiśniew- stawić. Wierzymy jednak, że taki Stola.rczyk, 

1

1 Czyż czy Gabrych doło-żą wszystkich starań, 
Kolarze czescy w „Głosie" aby w tym roku na tabliczce t.wycięzców wy·· 

ryte Z06tało nazwisko łodzianina. 
1 START HONOROWY NA STADIONIE WIMY 

l Start honorowy wyścigu nastąpi o godz.illlie 
9--ej rano na sta.dionie Wimy, rzeczywisty ru 
koło Parku Wenecja na ul. Pabianickiej, gdzie 
w tym roku znajdować się będzie również me· 
ta wyścigu. Trasa wyścigu biec będzie: Łó-dź­
Piotrków - Tomaszów - Łódź. Od Rakowej 
Woli kolarze pojadą na Rzgów, przez C<J trasa 
wydłuży 5ię o 15 km. Punkt odżywczy ocze· 
kiwać kolarzy będzie w Tomaszow'.e. 

WYSCIG TURYSTYCZNY 
Obok vtyścigu im. śp. Jaskólskiego organlza 

torzy i Związek Zawodowy Pracowników Prze 
mysłu Włókienniczego w Polsce organizuje 
jeszcze wyścig turystyczny na dystans.ie oko­
ło 25 km. Wyścig ten do5tępny będzie równie:t 
dla kolarzy niestowarzyszonych, przy czym 
wszyscy start<Jwać będą na rowerach tury5tycz 
nych. Dla klubu, którego największa ilość za­
wodników ukończy wyścig, ofiarowany zosła· 
nie puchar jako nagroda: przechodnia, wuy· 
scy zaś zawodnicy, którzy ukończą wyścig, o· 
trzymają pamiątkowe dyplomy. Zwycięzca wy 
śdgu otrzyma na własność statuetkę kolarza, 
dyplom oraz pantofle kolarskie . 

COS NA.„ UCHO 
Na zakończenie warto dodać, źe w wyścigu 

tm. śµ. Jaskól5kiego startować będzie między 
innymi reemigrant z Francji - Kopczyński, 
klóry reprezentować będzie barwy Sosnowca. 

Siedzą od lewej: doskona.J.y sprinter Cigłar, trener Szekuj i mistrz S'Zosowy Cze- Wszyscy wiemy, jak we Francji wvwko stoi 
chosłowacji Vesely. Stoją: P. Ka.Iiwoda oby w.atel czeski, zam~eszka.ły w Łodń, red, sport kolarski, toteż startu Kopczyńskiego o· 
sport.owy „Głosu Rob<\ n.lczego I przedstaw iclel ZKS „Odzież". czeku iemy z v.rielkim zainteresowaniem. 

----------------------.;...-------------------------------------------------------------------------------·~ ""' - d - -~.., ~zq saę „„o eqra1q • 
Po raz pierwszy Komisja Specjalna znajdzie się w opałach 

O ile odwiedzenie Komisji SpecjaLnej w 
jej siedzibie nie należy do rzeczy przyjem· 
nych, o tyle zobacz~nie jej na zielonej mu­
rawie boiska tak ™:dzlie zjawiskiem n eoo· 
dziennym, że niewątpliwie dzisiejszy mecz 
piłkars•ki: n:omisja Spec;.._ln.a (Prokuratura. 
i Sąd) oontra Adwokatura Łódzka, ściągnie 
na boisko Zw. KS. „Włókniarza" (dawniej 
Zjednoczone) w&zystkich ·spragnionych sil· 

Mecz piłkarski 

nych wr.ażeń „Sp'Jrtowych" rnieszk IDCÓW 

Lodzi 
A riuż się uda adwokatom - s-zepce sobie 

z.a.pewne ten l ów :p; prywatnej inicjatywy, 
- spuścić manb Komisji i ,.odegrać" się 
za nasze mand:aty, konfiskaty i odsiadki. 
Na samą myśl o tym niejednemu robi się 

bhgo na sercu ... 
Nie ulega wątpliwości, że ci wszyscy go· 

Gwardia'' 
'' 

ZZK -
punktem kulminacyjnym dzisiejszego święta 

sportowego Milicji Obywatelskiej 
W związku ze świętem Milicji Obywatel- re będą reprezentowały 15 komisariatów MO, 

sk.ie: odbędą s;ę dzisiaj imprezy s(>ortowe na KBW, WUBP i PRMO. Dla drużyny, która o· 
1;tad10nie ŁKS-u. Program imprez j~t bardzo siągme najlepszy cza5 w marszu, przeznacz-0· 
urozmaicony. Swięto MO jest zarazem świętem ny Je6t puchar przechoddli, ufundowany przez 
„Gwardii", toteż „Gwardia" .zademonstruje Prezydenta m. Łodzi Stawińskiego, 
nam d:zisiaj swój dorob-ek sportowy, osiągnię- W ramach dzisiejszych zawodów odbędz:e 
ty w tak krótkim czasie. 6 ' ę również t:nał piłkarski kół Gwardii. Pro-

Punktem kulmin11cyjnym programu będzie gram imprez przewiduje ponadto zawody siat­
spotkanie piłkarskie ZZK Łódź _ Gwardia. kówki, zawody zapaśnicze i gimnastykę zbio-

Reprezentacja . Gwardii o.~ : e:a~ si~ bę~zie na ro~;tęp na Igrzyo;ka sportowe Gwardii jest 
szkielecie druzyny wrnłunskie3, ktora Jest do· bezpiatny, a zawody odbędą się bez względu 
brze wyszkolona technicznie. I na pogodę. Cala Łódź sportowa spotka się 

Do marszu na 10 km staną 42 drużyny. któ· dzisiaj na stadionie ŁKS-u. 

Motocykliści na odbudowę Warszawy 

rąco ™:tlą zagrzewać do boju palestrą i że 
Komisja Specj:alna tak jak w swej pracy 
cn.cbiennej trudne będzie miała zadanie i 
dzi&iaj. 
Przewidując te trudności Komisja Specjal 

na zm'Jbilizo0wała n:a dzisiejszy mecz wszy· 
stkich swoich „tuzów". W drużynie jej mię 
dzy innymi ujrzymy Przewodniczącego tow. 
Madeja, prezesa Dobromęskiego, pr..,,kura· 
t'Jrów Sądu Najwyższego Dutkiewicza i Jac· 
kiewicza, prokurat'Jrów Sądu Okręgowego: 

Kozłowskieg"', Grębeckiego i Kabackiego 
W drużynie Adwokatury wystąpią między 
innymi mec. mec.: Albrecht (dziekan Izby 
Adwokackiej), Bocheński, Bądzyński, Dre· 
szer, Kramsztyk i inni. 
Oczywiście nikogo nie zdziwi, że na tak 

p'Jważne spotkanie pie łatwo byt.-. w Łodzi 
znaleźć odpowiedniego sędziego. Musiał nim 
być ktoś pewny, kto nie pokusi się. na 
„twarde", którymi być może będzie się g'> 
starała przekupić „czarn.a giełda", aby przy 
najmniej na boisku „zmiażdżyć" sweg'J naj· 
większego wroga. Po długich poszukiwa­
niach znaleziono go wreszcie niec"' pod ga­
zen! za kulisami „Syreny". Na inrię mu 
Ad'Jlf, a nazwisko v.·szystkim ;.nane: DYM­
SZA„ 
Ponieważ Dymsza sam jest zapalonym 

sportsmenem chętnie przyją1 pr..,,pozycję i 
zdecy<lował się sędziować dzisiejszy mecz. 

7.00 Sygnał czasu, 7.05 1) Wiad"'m. go­
spod. dla wsi. 7,20 Muzyka, 8.00 DZIEN­
NIK, 8.20 Pr'Jgr. dnia, 8,30 Muzyka. <! 55 
W!adom Kom. Radiofonizacji Kraju. 9,00 
Nabożeństwo, 10.00 Audycja dla chorych, 
10.10 „Festival pieśni ludowej w Chojni· 
cach". 11,10 (Ł) Omów. progr. na dz.iś, 11,151 
(Ł) „Na wid'Jwni tygodnia" 11,25 (Ł) Ko-

1 munikaty. 11.30 (L) Nowe nagrania płyt 
mtrki „Melodie". 11,45 (L) Komun.i.katy I O godz. 11-ej odbędą się dzisiaj zawody 
11,50 (Ł) „Z frontu radiof"inizacji" - wia· I motocyklowe na żużlu. W zawodach wezmą 
dom. w omów dyr. Okr P. R. A, śm1ejana udział cwłowi motocykliści łódzcy na czele z 
12 04 Poranek· i.;ymfoniczny (płyty). 13,00 Ra Kołeczkiem, Krakowiak.iem, Muchą, Wróżyń· 
di~kr'Jnika, 13,10 Przegląd najciek. uu.łycji, skim. Szczególnie sensacyjnie zapowiada się 
przyszł. tygodnia, 13,15 Koncert dl•a przo· I po1ed):'nek Krakowiaka .z . Kołec:-Joem_. ,k.tórzy 
downików TOR, 14,00 „Skarb pod ręką" -1 ostalmo są . w znakom1te1 formie 1 ~dmesh s:ze­
pogadanka. 14,10 „Staszek kupuje. b.uty·' -;:- ~ :eg sukce6ow tak w zawąda~h kra1owych, 1a~ 
audycja słowno-muzyczna dla dz1eci. 14,o>O 1 _międzynarodowych (ost.atni mecz z Czecha 
Mu~yka ludowa. 15_00 Transmisja mii~dzy· m1). 

Całkowity dochód z tawodów motocykl1śc1 

przemaczają n3. odbudowę Stolicy. Znając sza 
!oną jazdę naszych żużlowców jesteśmy I!_rze­
kona_ni, że zwolennicy sportu motorowego 
tłumnie przybędą na zawody, by wybrać mi· 
strzc: żużlowego Łodzi, oraz wsp<imóc Fun· 
dusz Odbudowy Stolicy. 
Wstęp na zawody zł 100, młodzi eż szkolna 

zł 50. 

Początek sp'.ltkania wyznaczonr) na godz. 
11-tą Ze względu n.a jego obsadę no i cel. 
którym jest za~ilenie funduszu "<lbudowy 
Stolicy - wszys.cy spotykamy się dzisiaj 
na boisk·.r prz:; ul. Kilińskiego róg Emilii 
Plater_ 

LOZB 

do publiczności? 
W związku z przewidzianą dużą frekwencją 

na meczu .Poznań - Łódź, organizatorzy -z.wra· 
cają się z uprzejmą prośbą do Publicz;ności o 
wcześniejsze przybywanie do hali i zajmowa­
nie swych właściwych miejsc, aby nie stwa­
rz.ać nie.potrzebnego zamieszania i nieporządku 
na widowni. 

narod'Jwego meczu piłkarskiego Polska 
Rumunia 16.00 „Lew na placu" - sł tcho­
wisko I. Erenburga, 17 .OO „P.,,dwieczJrek 
przy mikrofon:ie", 18.00 „Czterdzieśc4 rubli 
na miesiąc" - fragment l_{siążki E. Curie. 
18 15 {Ł\ w~półczema muzyk1a rosyjska. 
18.'35 ,.Mel-od:ie świata". 19.00 „Jaś ;~dz.ie 
do Warszawy" - skecż, 19,30 (L) D•iety 
Beethovena na skrzypce i wi'Jlonczelę. '19,45 
(Ł) „Radziecka poezja wojny i zwycięstwa· ' 
- m--n taź literacki, 20,00 DZIENNIK, 2u.45 
(Ł) Wiadom_ sport. lok„ 20,55 (Ł) Omówie­
nie progr lok. na jutro. 21,00 . Z życia Cz< 
choshwac.ji". 21.30 „Na muzycznej filli" 
22 .00 Wi adom_ sportowe. 22JO K-mcer.t Or 
kicstry Tanecwej PR. 22,45 (Łl ,,Mig;nvh 
Łódzkie" 23,00 Ostatnie wiadomości, 23. H 
Muzyk-a taneczna, 23.50 Progr. na jutrr 
24.00 Zakończenie audycji i Hymn 

Dzisiejsze imprezy sportowe 
Swięto sportowe Gwardii: stadion ŁKS-u I o puchar śp. Załęskiego. Turniej organizuje 

godz. 11-ta: defilada drużyn sportowych Gwar- ŁKS. Boisko w Helenowie: mistrzostwa w 
dii, godz. 12-ta: start do marszu na 10 km, szczypiorniaku żerisk im, godz. 9 30. 
godz. 12.30: Lnał piikaTski kół Gwardia przy Piłka nożna: w Pabianicach zawody o wej· 
kom ,sanatach MO godz. 14-ta: walki zapaśni· ście do klasy państwowej: PTC - Radomiak, 
cze godz. 14.30: finał siatkówki kii! Gwardii godz, Il-ta: zawody o mistrzostwo klasy B 
orzy komi-sariatach MO, godz. 14.45: qimnasty· Okręgu Łódzkiego: godz. 10.30: boioko Ogni· 
ka szwedzka, godz.. 15·ta: zawody piłkarskie sko: Ogn'sko - Resursa, bo isko Zryw Park 
Z'Z:K Łódż - Gwardia, go.dz. 16.30: wręczenie Ludowy: Płomień - DKS Łódź, boisko DKS: 
nagród i dyplomów pami ątkowych. Tramwaiarze - PKS, godz. 15-ta: boisko DKS 

Boks: zawody m ' ędzymiastowe Łódź - Po- A 'eksandrów: DKS - Legia, boisko Sk'r>rn ie· 
· nań w hali \.\' imy i · godz 17·lej połączone 1 wice: Unia - Bawełna. bo isko Zduńska Wo­
vręczen i em dyplomów mistrzom i W!cem1- ia: klub o;portowy 6 - TUR Chojny. 
.trzem Polsk i za rok 1947-48. Kolarstwo: stadton Wimy, godz, 10-ta start 
Piłka ręczna: sala YMCA, godz. 11: dalszy honorowy wyściqu kolarskiego im. śo Jaskól· 

ciao turnieju siatkówki svstemem tróikow.vm skiego. 

Przypominamy, źe mecz rozpocznie się punk 
tualnie o godzinie 17-lej. 

Zatopek żeni się ! 
Mistni olimpijski w biegu na 10 km ' 

Fmil Zatopek wstępuje w związki qnłżet'i· 
skie. Wybranką jego serca jest mistrzyni 
CSR w rzucie dyskiem Dana In;,;1·:n·"· 
Ob')je liczą sobie P"' 26 lat 

Ingrowa jest •;rnczyc:iełka w sziolB i. 
bryki obuwia „Baty". 
D-028687 . 
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Willłogrona - owoc amaczny, a!.e b. ma 
ropularny, bo drogł - bt'd4 w naJbliinym 
cza.'lie „v.dostwnione"' szer~u .ogólo-11" 
1fldności. Z tro'n3portu, który tnajduje ~ 
}t1.t 10 cl:r-0<1.ze do Pol.ski - Łódi otrzyma 
ok<ilc eo· ton d.o roz7J1·owadze>iia po cenach 
przystępnych • 

o f],P, włnogrona są smakdlykiem, bez któ ki. z•~ory wh aq ftd na u~iu, a mel 
"-go się 8mi.alo można obejść - nfood.zo- dv:nki ~ całego kraj1i Bftm.erdzają, u ( na 
tcne rJJa każdego .'tą nasze krajO'l.DłJ „be~ łlń.e urodzaj dapisał. Ląr.zni.e ~ tegorocznymi 
ne'' OWOCE OKOPOWE: eiemniaki i burn:- plonami zbożowymi stanowi to ja.k najlep-

O DWA MIESIĄCE WOZES11IEJ robot­
fticy śląscy wylwnali budow~ konstrukcji 
przęsłmoych warszawskiego mostu g].q.slw­
Dąbrowslciego. Ztooź'!floszy, że i na innych 
odcinkach odbudowy Wa-rszawy notuje .~ 
podobny i:apa;z w praoy - Stolica nMza 
niewątpli& ttz'!lb7co ,.atonie tia nog_i", 

/ 

Potnątek październfka to inauguracja no 
toego ro1ru al"'ldemickiego. Szeregi wyż­
"YCh uc>-Clni zaroily si~ - (jak na zdjęciu 

- Politechnika Warszawslca.) - od stu­
diujfł<Jej młodzieży. 

1zy hormkop na dobre przetrzymmiie zimy. 

Cudze chwalicie, 31.0ego nie znacie, aami 
nie ~, że.„ przy ul. Więckowskiego 36 
"' Lodzi zna,jduje ~ dt1,że, pi{lcnie urządzo 
ne Mtceetim Bztulcl. W przeszlo 40 Balach 
zgromadzone aą dzie1,a 3ztuki mistrzóio pol 
skich, włoskich, flamarulzkich. francu~kich 
i innych. Warto dzieła te zobaczyć! Jfuze 
um jest otwarte codziennie (prócz piJnie­
dzialków i pi,ątków) od 10 rar1-0 ao 11 wie 
ozór. ' 

(Na zdjęciach: ~ lewej - „Orka" St. 
Witkiewicza, z prawej - ,,Alchemik Sędzi 
wó.i i Król Zygmu.nt Ill" J. Mate1ki - w 
środku jedna z sal Muzeum). 

W tym oto dworlru (edjt;<M przed.!tawła 
jeden z jego pokoi), w żelazowej Woli pod 
Sochaczeioem urodzil się wielki kompozytor 
polski - Fryderyk Chopin. Dworek ten 

jest w b. roku miejscem szeregu uroczystq 
ści Jci' czci genialnego muzyka. 
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Żył sobie na świecie głupiec. 
Długo żył zadowolony i szczęśliwy, ale po­

trosze zaczęły do niego dochodzić słuchy, że 

wscys.cy uważają go po prostu za glu])(!a. 
I IWAN TURGIENIEW l 
itłltlllllUHlllllJl„llłlUllłłłllłUUłłłlllllłłłfLUUt"llłłllttllltlłlllltlłlllłlłUUH&UNUlllłłłlłllłUIUłtłlllt"""'IU••rtłlłltllUUłlllłUfłłllllUUIUllUUlfłłlł~ 

Zan:epokoił się głupiec, zaczął się martwić 

I zastanawiać nad tym, jakby położyć kres 
tym niemiłym wieściom. · 
Nagła myśl go olśniła wreszcie„. I nie wie­

le się zastanaW:ając głupiec myślę tę urze­
czywistnił. 

Na ulicy spotkał znajomego, który zaczął 

w • 
I 

wychwalać_ zn~nego malarza„. Ostatni dzień lipca· dokoła na tysiac wiorst 
- Na m1łośc ~o~ką! - wyk~z~knął głupiec Rosja _ kraj ojczys~y. · 

- Tego malarz.a JUZ dawno złozylt do lamusa ... I . . . 
Pan o tym nie w:e? - Nlgdybym, si" teg Cale mcbo zalane JednostaJnym błękitem; 
po panu n'i; spodziewał... Pan jest zac~fanyo na nim jeden ty~ko. obłocz~k. To - jak ~dy-

Znajomy przeląkł się _ i nafychmiast zgo- by płynął, .to znow ~a~b! s:ę roztapiał. Cisza, 
dził się ze zdaniem głupca. upEl.l... po:w1etrze - s'?eze mleko! 

- Przeczytałem dzisiaj piękną książkę!-po- Dzwon:ą skowronki~ gru~hają . gołębie. o 
wiedział głupcowi inny znajomy. :nd~tych podga~dl_a~h'. w lllllczeni_u śmlga~ą 

- Na miłość boską! _ wykrzyknął głupiec Jask~łk'. ;~ai·sk~Ją 1 zuJą. t~awę kon'.e; psy me 
- Jak panu nie wstyd Ta książka jest nic szcze.rnJą 1 stoJą, spokoJme machaJąc ogona-

nle warta. wszyscy dawno już machnęli na nią mi. 
ręką. - Pan o tym nic nie wie? Pan jest za- Pachnie trochę dymem, i trawą - trosi:kę 
cofany. dz:egciem i troszkę skórą. Kwitną już pola 

I ten znajomy również się przentraseył _ konopi i bije od nich ciężka, ale przyjemna 

1 zgodził się ze zdaniem głupca. woń. 
- Cóż to za wspan!ały czlowiek, mój przy- Głęboki, 0 stromych brr.egach parów. Po 

jacie! N N! - powiedział głupcowi trzeci zna- bokach głowiaste, w dole; r0zszczepione wierz­
jomy - To doprawdy szlachetna istota! by. Parowem płynie strumień. Na jego dnie 

- Na m;łość boską! - wykrzyknął gh1piec. drc.tne kam'.enie pod jasną, małą falą wyda-
- N. N. to znany łajctak. Okradł swoją ro- ją się jak gdyby drżące. - W oddali, na sa-
dzinę. Któż o tym nie wie? Pan jest za- r.1ym końcu ziemi i nieba, - błękitna lin.la 
cofany. wie-1ldej rzeki. 

Trzeci znajomy równ!ei sie' przestraszył, ! zgodził s '.ę ze zdaniem p,łupaa i v,ryrzekł się Wdól parowu - po jednej stronie schludne 
przyjaciela I kogokolwiek, cokolwiek uchwa- stodołki, śpichlerzyki. ~ s~czelnie z~mknię­
lono w obecności głupca _ ten zawsze miał tych wrotach; po drug;e3: pt~ć ----;-· sześc sosno­
jedną i tą samą odpowiedi. wych chałup o dacha~h z c1enk1ch, heblowa-

N'.ekiedy tylko dodawał z. wyrzutem: _ A 1?-Ych. desek . r:i~d kazdym dachem wysoka 
pan wciąż jeszcze wierzy w autorytety? I ze~dz. a na 1'.1eJ klatk~ dla szpaków. Nad 

- Złośnik! Wątrobiarz! _ zaczęli mówić 0 kazdym gankiem wyc:ęty w blasze gęsto­
glupcu jego znajomi. Ale zato co za głowa. ~~'Y kon'.k. . Nierówne szyb_y o~ien mie-

- I co za język! dodawali inni. _ o, to nią stę kolorami tęczy .. Na ?kie~1~ach wy­
utalentowany człowiek! malowane dzbany z buk1etam1 kwiatow. Przed 
wi:eszci~ wydawca pewnej gazety powierzył każdą chatą~ god~ie ."Sto~ staranme wyc!o~ana 
głupcowc redagowanie działu krytycznego. ławeczka. Na n1ew1elk1ch kopczykach ziemi 

I głupiec zaczął krytykować wszystko i leżą zwinięte w kłębek ko~, nastroszywszy 
wszystkich, nie zmieniajac wcale l!ni swojego pnezroczyłte uszka; m w:vsok1m progiem ciem 
ohyczaju, ani swqich okrzyków. nieje chłodem l'ień. Le:l:ę na 88.IDym 1kraju 

Teraz on, któzy niegdyś pom..crtował na auto- parowu na rozści.elonej derce dokoł.a - '11117· 
rytety, - tam stał się autorytetem· młodzi solde ńoll łwidO llkosZOMgo elana, które­
ludzie boją slę go 1 czczą ,., pokorze: go -wo6 przyprawia o zawrót głowy. Prze-

CM: wreszcie maj~ począć biedni młodzi lu- myślni gospodane rozrrucli siano pn.ed cha­
dzie? Choć - prawdę mówiąc - nie należy tarni: niecll ~cr.e trochę wyschnie .,,, słoń­
nikogo czcić.„ ale w tym wypadku„. spr6- 1 cu! Potem złoży się je w sroi*I A spać na 
bujcie tylko nie czcić - okaże się, że jesteście nim będzie wspaniale! 
zacofani. Kęd.7lenawe główki dzl.ecl. lterczit s bt-

J'ak dobrze tyć głupcom wśród tchórzy. dego stogu; ezubete kury szukaj!\ w sianie 

e ś 
muszek 1 chrząszcz.y; szczeniak o białym 
pyszczku prz.ebiera łapkaml wśród srilątanych 
3dżbeł. 

Wyrostki o eiemn<>-blond czuprynach, w 
czystych, nisko przepasanych koszulach, w 
ciężkich, wysokich butach z wypustkami, 
przekrzykują się z.awadiacko, oparci piersiami 
o wóz, z którego wyprzęgnięto konia, - stro­
ją żarty. Z okna wygląda okrągłolica młód­
ka; śmie.ie się, nlewiadomo czy z ich słów, 
czy ze swawoli dz.ieci dokazujących wśród 
sterty siana. 

Inna młódka silnymi rękaml wyciąga ze 
studni duże, mokre wiadro... Wiadro drży 
i kołysze się na smurze, rozlewając długie, 
ogniste krople. 
Przedemną stoi staruszka - gospodyni w 

nowej, kraciastej spódnicy, w nowych trze­
wikach. 
Duże, s:cltlane paciorki trzema rzędami owi­

jają jej smagłą, chudą szyję; siwa głowa prze 
wiązana żółtą, czerwono nakrapianą chustą, 
która nisko zwisa nad wypłowiałymi oczyma. 

Ale starcze oczy uśmiechają się życzliwie; 
uśmiecha się cała pomarszczona twarz. Z pew 
nością siódmy krzyiyk minął staruszce.„ a 
jeszcu~ i teraz widać: piękna musiała być daw­
niej I 

W rozsuniętych, opalonych palcach prawej 
ręki rzyma garniec z chłodnym. n'.ezbieranym 
mlekiem, prosto z piwnicy: ścianki granca 
pokryte kropelkami, niby rzędami pereł. Na 
lewej dłoni staruszka podaje mi dużą krom­
kę jeszcze ciepłego chleba. - ,,Jedzże na zdro­
wie, :r;drożony gościu"-

Nagle zapiał kogut I pilnie umacbal skrzy­
dłami; w odpowiedz! na to, nie epiesi:'c się, 
zazyczało zamknięte w obórce ciel~ . 

„Och, alei owier' - lłycha6 łlOI mojego 

stangreta." 
O, dostatek. spokój, bogactwo rotrlSkieJ, 

wolnej wsi! O, cisza I szczęście! 
I myślę 1obie: poc6ż nam krzyt na 'k~e 

Swiętej Zolli w Carogrod?ie, i to wszystko 

0 
eo tak 1ię staramy my, ludzie miejscy? 

Hertz 

o T.URGI ENIEWIE 
Iwan Turgieniew urodził się w roku 18:1.8 

w Orle, w rodzinie ziemiańskiej. W 1833 ro­
ku wstąpił na up.iwersytet moskiewski, na 
wydział filologiczny, a w rok później w 
Związku ze sprawami rodzinnymi, przeniósł 
się na ten sam wydział ao Petersburga. 

W owym okresie historycznym uniwersy­
tety rósyj.skie, a także literatura, były jed­
~ą- z os~atnich twierdz postępowej myśli 
1 hberalizmu, tępionych tak surowo i okrut 
nie przez biurokrację Mikołaja I. 

W roku 1338 Turgieniew przebywał Ut 

granicą i był słuchaczem uniwersytetu ber­
~skiego, poczem odbył kilka podróży po 
Niemczech, Szwajcarii i Włoszech. 

Powróciwszy do Rosji w roku 1841 Tur­
gieniew wstąpił na służbę w ministerstwie 
s~raw wewnętrznych, gdzie pracował pod 
kierunkiem znakomitego filolog.a W. I. Da­
la. Należy tu dodać, że kariera urzędnicza, 
duchowna lub wojskowa obowiązywała w 
owych latach młodych ludzi, przynależnych 
do bogatego ziemiaństwa i karierę tę mu­
sieli o:U odbywać, i odbywali nawet wtedy, 
gdy .me sprzyjali ówczesnym rządom, na­
wet I wtedy, gdy jak np. znakomity dzia­
łacz rewolucyjny i przyjaciel Polaków, 
Hercen, byli zsyłani za nielojalność wobec 
caratu do t. zw. „oddalonych gubernii". 

Kariera Turgieniewa w kancelariach mi­
nisterialnych trwała krótko. W roku 1843 
wielki pisarz zwolnił się z tej pracy uciążli­
:wej dla niego ze wszelkich względów. 

Pierwsze utwory literackie drukuje Tur­
gieniew w roku 1843. W 1816 opuszcza po­
nownie Rosję. W roku 184 7 przebywa wraz 
ze znakomitym krytykiem Bielińskim na 
kuracji w Salzbrunnie, dzisiejszych Soli· 
cach. 

Drugi pobyt zagranicą trwał do roku 
1851. W roku 1852 zmarł Gogol. Turgie­
niew nanisal: wtedv swói słvnn.,,. li.et .,.;i„;„ 

silnie dtwi~ akce11ty wolnościowe. Ponie­
waż był jut Turgieniew wówczas many ja­
ko autor również nieprzychylnie przez wła­
dze carskie przyjętych -opowiadań o doli 
chłopów pailszczyźnlanych (,,Notatki my­
śliwego"), więc III Wydział , polecił areazt<>­
wan.ie pisarza. Po miesięcznym areszCie 
Turgieniew został zesłany do rodzinnego 
majątku bez prawa wyjazdu. Był to środek 
zapobiegawczy stosowany szeroko przez 
władze carskie do wszy13tkich liberałów i 
postępowców, których wobec braku wyraź­
nych dowodów konspiracji przeciwko cara­
towi lub osobie cara nie można było skazać 
na katorgę lub zesłać na sybir. 

Dwa lata przebywał więc Turgieniew we 
wsi Spasskoje - Dłutowino, w orłowskiej 
gubernii, w powiecie mceńskim i przez te 
dwa lata napisał tam kilkanaście wspania­
łych opowiadań, podobnie jak w czasie po­
bytu w areszcie napisał „Mumu", czerpiąc 
zawartą w tym opowiadaniu historię ' ludz­
kich uczuć pańszczy?.nianego chłopa z d<>­
mu własnej matki, bogatej ziemianki. Dom 
ten i życie warstwy ziemiańskiej dostar­
czyły Turgieniewowi obfitego maf'eriału do 
jego dzieł, stanowiących wielkie oskarżenie 
ustroju społecznej niesprawiedliwdSci. 

Między rokiem 1854 i 1861 corocznie 
wyjeżdżał ·Turgieniew zagranicę; w roku 
roku 1861 osiedlił się w Baden, później zaś 
w Bougival pod Paryżem, gdzie mieszkał 
w niewielkiej willi aż do dnia swojej sruie: 
ci, 22 sierpnia (starego stylu) 188:3 r")ku. 
Wśród wielkiej plejady pisarzy, których 

wydała w wieku XIX Rosja, jak gdyby na 
przekór uciskowi i nietolerancji rządów car 
skicli, imię Turgieniewa, nie tak może gło­
śne jak imię Tołstoja czy Dostoje':Yskiego, 
należy do najświetniejszych. Wielkość 
...,...u,.„ T11ririP.niP.wS1 nole=. na jednocze-1 

snym zachowaniu doskona~ nterackiego 
rzemiosła i rozwiązywaniu w sposób odwa­
żny i postępowy zawiłych spra.w swojego 
czasu - sprawy pańszczyzny, !!!prawy re­
wolucyjnej inteligencji ziemiańskiego po­
chodzenia, spra\'VY zachowania lud.7.kich sto 
sunków między ludźmi mimo i na.przekór 
demoralizującym c?Jowieka i odbierającym 
mu godność rządom caratu. Nie był Tur­
gieniew rewolucjonistą, jak Hercen, był 

mniej radykalny od wielu swoich współcze 
snych. Miał on jednak niewzruszoną wia­
rę w godność człowieka, w jego prawo do 
pełnego życia. Ta ludzka miara według, 
której należy mierzyć dzieła Turgieniewa, 
zapewnia im nieśmiertelność po stronie 
wielkiej literatury walczącej o wolnotć 
człowieka na ziemi. 

Podane ·przeze mnie przekłady „PoeŻji 
prozą" są fragmentem z przygotowanego 
do druku tomu prozy turgieniewowskiej, 
który obejmie również kilka opowiadań 
dłuższych i ukaże się w roku przyszłym na­
kładem Sp. Wyd. „Książka". „Poezje pro­
zą" były pisane w ostatnich latach życia 
pisarza, w Paryżu, w okresie choroby. Na 
język polski utwory te w całości nigdy 
jeszcze nie były przełożone. Turgieriiew nie 
miał szczęścia do polskich czytelników. W 
okresie międzywojennym nowych przekła­
dów nie dokonano, stare, jeśli by~y, nie zo· 
stały wznowione. Dopiero obecnie zaczęto 
się bardziej interesować tym świetnym i 
mądrym pisarzem. Wybór opowiadań Tur­
gieniewa („Wiosenne wody") ukazał się 

niedawno nakładem „ Wiedzy". 
Nieco informacji o tym pisarzu, znajdą 

czytelnicy w zbiorze moich szkiców litera­
ckich („Notatmk obserwatora"), w pracy 
p.t . .. w sdrone Turgieniewa". 

Paweł !Jp,rf.z. 

MASZA 
Gdy mi eszkalem - przed wieloma leł.1 ' oit ' 

w Petersburgu, zawsze, ile razy zdarzało J'll! 

się, że wynajmowałem konie, -wdawalenl. afę 

w rozmo\vę z woiniC4\. Lubiłem zwłancsa 

gawęd7ić z '•oźnicaml nocnymi, b!edn~ 

podmiejski.mi chłopami, którzy w nadziei, h 
sami zarobią i zbiorą na czyns~ dla pena, 

preyje7.dtll.li do stolicy małymi, pomalowan;r-< 
mi saneczkami, zaprzężonymi w lich!\ nka~ 

Pewnego razu nająłem woźni.cę~. :Brt 1e 
chłopiec dwudziestoletni, rosły, postawny, 
wyglądał chwacko i zdrowo. Oczy miał me-; 
bieskie, policz:ki rumiane, ciemnoblond wm. 
sy wiły się spod nasuniętej na oczy połatanej 

czapki; postrzępl~my kubrak z trudem mi~ 
cił się na jego potężnych barach! 

Regularna, bezbroda twarz woźnicy wydeo 
wała się jednak smutna i ponura. . 

Zacząłem z nim rozmaw'-'ł!6. w jeto ~ 
sie też brzmiał smutek. 

- No ! ce>, przyjacielttT - zapytałem --. 
Dlaczego jesteś przygnębiooyT Muz moie ~ 
kie zmartwienie? 

Chłopiee zwlekał % odpow!edz.łl\. 

- ~· panie, mam zmartwienie - wyrzekł 
wre.szc1e. I to najgorsze jakie być może. żo­
na ml umarła? 

- Kochałeś SWO}!\ ~inęT 

Chłopiec nie odwracał się tylko trochę ~ 
chylił głowę. 

~ Koc~alem, panie. To już ósmy miesiąe 
mtJa.„ a Ja nie mogę zapomnieć. Serc<? OO.. 
11.„ I dlaczego w·.1ar' a? Młoda, zc!:!'?wa! w; 
:eden dzień wzięła ją z!tTaz.a. 

- I dobrze z nią żyłeś? 

- Ach, panie - westchnął biedak ciężko _,, 
j~k dobrze żyliśmy! Umarła be1.e mnie. Ja. 
k.1edy się dowied2lialem tutaj, że ją, znaczy 
się, już pochowali, odrazu pojechałem na wieś, 
do domu. Przyjechałem, - a już było po 
północy. Wchodzę ja do siebie,. do chaty, 
zatrzymuję l\lę po środku izby l mówię 0.­
chutko: ,,Muza! MlllWl! Tylko łw:lerszcey.t 

zatrzeszczał. Zaph.kełem, 11.adłem M ziemi 
- i jak walnę dłoni•: "Ty nienatarta zara-i 

sol... Pożarłaś ił\. pot17j 1 J:Pftel Acb Ma­
u.al". 

W;rsfadajite & ad dałem mu ]'fętnakie k'4M 
plejek napiwku. Pokłonił tlę nisko, obiema 
rękami łciągaj;\c capkę - i wolniutko ro­
SZYl dalej po śnieżnym obrusie op~toszałej 
ulicy, ulanej azani mgba 1tyczoiowefo mrozu. 

CZŁOWIEK ZADOWOLONY 

Po stołec:me1 a!l.cy ~ ~ . ...,. 
dy jeszcze crlowiek. Je«o ruchy li\ weeołe I 
dziarskie, oczy błysr.ezą, wargi aię śmiej"_.. 
ło róż.owieje rot:redow-ana twarz... Ten cdoot 
wiek jest uosobieniem zadowolenia ł radołd. 

Co mu ~ę przytrattłoT Mote otreymti ~ 
dek? Albo do«tał awans? A może biegnie na 
miłosne epotkanie? Alb<> p0 prostu - jeet 
po dobrym śniadaniu - i poczucie zdrowia. 
sytości i Siły napełnia jego ciało? Przecieł 

nie powiesili mu na piers:I twego pięknego. 
ośmiokątnego krzyża, o, polski królu Staro.. 
sławie! Nie! Ten człowiek zmyślił p0 pro«tu 
osu:zerstwo o znajomym, starannie je TOao 

głosił, a teraz usłyszał je, to samo oszczE!'l'­
stwo, z ust innego znajomego i sam w nie 
wierzył. 

O, jakże jest za.d°'"olony, jakże poczciwy ,.. 
tej chwili ten miły wielce obiecujący mło-. 

dzieniec. 

PRAWIDŁO tvCIOWE 

Jeśli pan pragnie dobne dopiec, nawet za­
szkodzić swojemu prz.eciwnikowi, radził mu 
pewien stary szalbierz, to niech go pan oskar­
ży o ten sam brak lub wadę, którą ma pan 
w sobie. - Niech się pan obuna. i oskarża! 

Po pierwsze i:musi pan innych, by sądzilf. 
że jest pan od tej wady wolny. 

Po drugie - pańskie oburr.enie mote ~ 
nawet szczere„. Może pan posłużyć si~ w tym 
celu wyrzutami własnego sumienia. 

Jeśli na przykład jest pan renegatem - tiD 
niech pan oskarża przeciwnika 0 to, że nie 
ma przekonań. 

Jeśli sam ma pan naturę lokajską - to 
•iech mu pan powie z -wyrzutem, że jest ·10-
kajem„. lokajem cywilizacji, Europy, socja­
lizmu! 

- Można nawet powiedzieć: lokajem bez.; 
lokajstwa! - zauważyłem. 

O, naturalnie, można - podchwycił !ta-i 
ry szalbierz. 
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Przelot.ił PA WEł. HERTZ 
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Prol&sor Uni1versttetu Łódzkiego 

Dziwy ciała ludzkiego 
Ja.k wygląda I 1 czego składa się aparat te­

lewizy jny? Przede wszystkim 1 aparatu nadaw 
cze90 tzw. ikonoskopu i aparatu odblorciego 
- ;ampy Brauna. 

Na pierwuym planie w Ikonoskopie imGJ­
du;e się dobrz2 nam znany obiektyw fologra· 
liczny, k/óry obraz fotografowany rzuca na 
płytkę - to, co w funkcji oka spełnia tlnt· 
kówka. Płytka, na którą pa_da obraz w ikono· 
skopie, nazyw'.I się mozajkq, a nazwa Io. pocho 
dzi stąd, że slclada ~ię z mikroskopijnych 1/11· 
renek srebra, pokrywających płytkę .1 miki -
pod którq wniduje się płytka metalowa. 

-.-, SERCE t JEGO PRACA 

Każdy 2 nas wie, żii istnieje serce, że 
mieś 'l się ono w klatce piersi".lwej, a wielu 
nawet wie w jak! ~posób można wyczuć lub 
wysłuchać bicie serca. Malo kto jednak jest 
obeznany z budową serca i pracą jaką on0 
wyk-·nuje Temu wł<Jśnie :ragadnieniu po­
święcimy dzisiejszy odcinek. 

Serce posiada kształt 7.bliżony do s-tożk-a, 
zwróconeg0 swym ostrym ~zczytem w lewo . . 
i w dół i nie ma nic w5pólriego z kształtem 
pospolicie nadawanym sercu. 

Wielikość serca i·ówna się pię1ki - więk­
szy czlowiek ma serce większe od małego 

lub drobnego. Serce waży około 35 deka. 

W klatce piershwej znajduje się z lewej 
strony klatki piersiowej, gdzie przykładając 
rękę można wyczuć jego bicie, :raś przykła­
dając ucho wysłuchar pracę serca w posta· 
ci rytmicznych uderzeń. 

Serce składa się z dwóch podobnych p'Jd 
względem budowy połówek, przyczym pra­
wa zawiera kreVv żylną, zużytą, ":ltlenioną, 
zaś lewa krew tętniczną, Jasno-czerwoną -
nas;vo·,na tlenem. 

rzone są w z.a.stawki odkrywające się w kie 
runku d'l przedsionlrn, tak, że krew bez 
przeszkody wpływa d" serca. lecz powrotna 
fala je;;t niemożltiwą, o c-zym była mowa 
wyżej, 

Podobną bi;dowę naportykAmv w k0mo­
rach. Z komór wychndza naczynia zwane 
tętni.cami. przez które krew wypływa i ser· 
ca. Również i tutaj P'"Wrotna fala jest. nie 
możliwą, bowiem po wyrzuceniu. i:-0dc1qs 
skurczu kornor, krv..11 do tP,tnic, zastawki 
szczelnie zamykają się. 

Serce upodabnia 
(do przedsio;>ków) 
tętnic). 

Jaka jest istota 
serca1 

sir, no P"n1PY - ~sąco­
thiczącej (z komór do 

ssąco·tloczącego działania 

Wiemy, że serce wyjęte ze zwierzęcia P"'" 
siada ciemnokrwistą barwę mięsa, bowiem 
serce jest workiem mięśniowym. 

Mlęśnlie, p0spolicie zwane mlesem, sk:r.i­
dają się z mniej lub bardziej długich ~,łó­
kien, przyczym jedne z nich są zbudowane 
7. jednorodne!{o ciała i nos~ nar.wt: włókien 
mlięsnych gładkich, inne 1ą llbud"'W!łne :r 
różnych pod irnględem chemicznym dal, 
1 noną nazw• prąikowanycl>. mięśni.. bo­
wiem •kład-ają ai11 z ciemniejs.zych 1 jaśn~ej­
szych prążków Rótnice tstnlej- n.fe tylko w 
wygl!łdz:ie zewnętrznym, lecr najll.Jt'Jtniej· 
azym jel't to, ie mięśnie gładkie lrurezll aifl 
bez udziału naszej woli, 111 to mięśnie mi· 
mowolne, występujące w jel!taeh, płucach, 
naczyniach krwinaośnyeh itp., natomla~t 
mięśnie prątkowane kurczą 61ę pod wpły­
wem naszej woli, s11 i') mięśnie 1zldeletowe. 
Serce :rajrm.1je mie}sce p".>Średnie, -zbudowane 
jest s wł-Okien prążkowanycli. lecz kurczy 

Kaida I' tych połówek składa dę I' dwóch si~ hes ~ld 'alu ns'zej woli. 
części - mniejSU19<> przedsi1Jnk:1 i cokol· 
wiek większej komory, słowem serce zbudł\" Nie wdając l!ld.ę w szczegóły budowy mtęł· 
wane jest J: dwóch przedsJ.t:mków do których ni podkreślamy jedynie, fe istotną cechą 
krew dopływa ora-z z dwóch komór, Jl któ· włókien mięs.nych jest zd.-.lność do kurcze­
rych krew wypływa. nia Ilię. Jednakże regulacja skurczów mięś-

niowych gładktch, ezy tet prążk.'Jwanych 
Obie pobwy prawa i lewa lllł oałkowicle zalety od nerwów. W ustro}ach zwierz;ę· 

"Cidzielone od siebie przegrodą, tak, że cyeh f~nieją pewne nerwy regulujące czyn­
przedRionki prawy i lewy oraz komora pra- naści narządów wewnętrznych, są to tak 
wa i lewa nie łączą się ze sóbą. Inaczej zwane nerwy współczulne, przyczym jed~ 
przedstawia się srawa między przedsion· ne z nich poboozają, inne znów hamują 
kiem prawym oraz odpowiednią k"'lllorą czynności poszczególnych narządów. Podob· 
i przedsionkiem lewym i lewą komorą. Po- nie zach"'W'Uje nę se~, jedne :r nerwów 
między niemi istnieją otwory przedsi".lnko- - n. błędne - hamujlł czynno'JŚĆ serca., 
w.,.komorowe - lewy. bądź prawy, przy- inne sympatyezne na odwrót - pobudz.ailł· 
czym 0twory te nie są ziejącymi, lecz zamy H•1HmonJjne współdziałanie obu nerwów 
kaj ą je sprężyste klapy, tzw. zastawki. Po- sprowadza pTawldłową funkcję serca, prze­
między prawym przedsionkiem, 3 kom0rą waga jednego z nich powoduje rozmaite 
zastawką składa się z trzech części, zaś sch.-.rzenia. 
rnliędzy lewym przedsionkiem a komorą z 
d~óch części. ZRstawki te otwierają się w Szybk0ść pracy serca możemy stosunkowo 
kierunku komór, tak, że krew z przedshn- łatwo obliczyć. Falę krwi, która przy k.aż­
ka bez przeszkody trafia do kom".lry, lecz dym slrnrczu i:erca trafia z komór do tętnic, 
z komory do przPd,i-0nka krew nie może można wyczuć na obw"'<iowych powierz.eh· 
przedostać się z P"w0du szczelneg".l zamy- niowych tętnic;ich w postaci tętna lub pul­
kania się zas1:awek. Jest to unądzen;e ce- su. Obliczając ibść uderzeń tętna na minu· 
lowe, uniPmożliwiąjące powrotną folę krwi. tę możemy określić pracę serca. 

Krew w sercu (a także w naczyniach Szybkość t~tna zależy od wieku, plctl, 
krwiondnych krąży w jednym kierunku, wzrostu. Poza tym g"rączka lub praca fi­
powr')tny prąd krwi jest memcżliwy wsku· zyczna rpowo<luje przyśpieszoną pracę, n11.-
10k 0bccność zasfawek. Zastawki znajdują romiast wypoczynek, a szczególnie sen 'zwal­
<:1ę nie tylko pomiędzy przensi011kami i ko- niają pracę serca.. 
morami, lecz również w innych otworach Przeciętnie serce kurczy się T2 razy na 
$ercR I\fianowicie d0 przedsionków uchodzą 
na0zynia krwi„nośne zwane żyłami, przez mi.nutę, tą cyfrą będziemy posługiwali Sifl 
ktńre krew wlewa się do serca. otóż otwo- dla dalszych rozważań. Serce bije, pracuje 
r:- hlne w przerl~ionk11ch 1ńwnież zaop:i.· bez przerwy, r'>IZ.poceyna swą prac-ę przed 
--___,,,..~~~~-...,..~~ ..... ~._, .... .....,.~~ ..... ~..,_----------~--..;... ...... .;;... ......... .,.;,_;._.....;....;. ..... _ 

Trąd • est 
Jedną z najstraszniejszych chorób jokie zna 

ludzkość jest do dziś dnia lrqd. Skazuje on 

chorego ni11 na szybką śmierć, ale na długo/et 
nie życia - konanie w rozkładzie i zgniliźnie 

ciała. Chorych na trąd izolu fe się w specjał· 

nych zakładach lak zwanych leprozoriach a na 
zwa la pochodzi od francuskiego la Jepre 
{trąd}. Trndno wyobrazić sobie bardzie/ tra· 

giczną i koszmarną wegetację nad tę, na 1akq 
są skazani trędowaci. Dlatego leż wiadomość 

o możliwości wyleczenia z trądu musiała do 

głębi poruszyć opinię ca/ego świala. Od roku 

1945 trwa/ą już badania lekarzy nad stosowa­
niem w lecz~niu trqd11 kuracii prominq. sub· 
stancją chemiczną należącą do rodziny su/fa· 
midów. Po pewnym okresie spostrzeżono po· 

ulecza I y 
zytywne rezultaty a mianowicie: analiza u pa· 
cjentów leczonych sulfamidami nie wykazała 

Istnienia zaraz.ków aktywnych, to znaczy, że 

chorzy ci przestali być niebezpieczni dla zdro· 

wego otoczenia - nie przenosili zarazy. Ze 
względów zupełnie zrozumialej ostrożnośc!, le· 
karle przetrzymall wyleczonych jeszcze cały 

rok w zakładzie poddając ich naibardziej do· 
liładnym badaniom I obserwacji 1 dopiero po 
uplvwie tego terminu - wolno Im było po­
wrócić do normalnych warunków życia. Nie· 
~tety kuracja sulfamidami jest przewlekła a co 
gorsza nie zawsze sprowadza oczekiwnne re· 
zultaty - dlatego prace nad ulepszeniem me· 
lody leczenia, jal1 i same{JO leczenia - trwa­
ją jeszcze. 

urodzeniem, w życiu płodowym, ust.ale do· 
piero ze l:g".>nem. Nie znamy sposol:>ów na 
wstrzymanie pracy serca. Serce je&t to 
główny m'>tor naszego ciała, bez wytchn.ie· 
nia pracujący przez całe życle. 

Jak przedstawia się praca serca w licz­
bach? 
Przyjmując ilość skurczów serca n<t 72 

na minutę, otTzymujemy nasl~pujące ol­
bn:ymie liczby: • 

W ciągu godr.iny serce kurczy t.'ię 4320 
r1zy; w ciągu roku 37 m11ionów 850 ty· 
sięcy razy; w ciągu 65 lat życia pneciętne­
go człoi.deka pr-awtie dwa i pół miliarda 
razy. 

Nic dziwnego, że owe dwa l pół miliarda 
udzerzeń w ciągu życia, może v.rykonać tyl­
ko zdrowe serce! Jeżeli serce rn0że wyko­
nać tak olbrzymią i n~cpnerwaną pracę, 
b jedynie dlatego że po okresie skurczu 
następuje wypoczynek. Sbwem serce, rzec 
mo~ą,„ pół ok; esu pracuje, drugą poł-0wę 
odpoczywa. Tym m 'Żerny wytłumaczyć nie­
pr-zenvaną rytmiczną pracę, bez znaczniej­
szeg'J wyczerpania siły zdrowego serca. 

Podczas jednego skurczu. ~erce wyrzuca 
do tętmc przeciętnie ćwierć S7klanki krwi, 
ściśle ·'>d 43 do 70 centymetrów sześcien­
nych. 

Ta pozornie niewielka ilość kTw1 wyrru­
C'łlna bez przerwy daje olbrzymie ilośc'I. 
W ciągu m.inuty serce prz<>pompowuje 18 
szklanek krv.ri, czyli bez mała c-ztery litry. 

W ciągu godziny praW'ie 240 litrów, czyli 
ob.iętość przeciętnej wanny. 

W c;ągu doby ilość ta wzrasta niE'p0mier­
nle i wyn0si 5760 litrów, czyli 14 czterysta 
litrowych beczek. 
Pros1ę zastanowić się nad tymi ilościami. 

W ciąqu d"bY serce przepompowuje ,14 be­
cwk krwi! Liczby te wzrastają do fanta· 
stycznych •.1v·prost wielkości w ciąqu roku, 

mianowicie do 150 oystern 150-tonowych, czy· 
li do dwóch pociągów po 75 cystern, zaś 
il<>ŚĆ krwi przepompGwana przez 1.erce w 
ciągu 65 lat wynosi 145 tysięcy ton, taką 
ilościlł krwi możnaby wypełnić 10 okrętów 
.., pojemności „Batorego". Oto jak P"'tężną 
pracę wykonuje lel'Ce w c111gu tycia crło-­
wleka. 

Prace IM'Ca mo6emy r6wnieł zflulltro~ 
w poolaci lt„n.1 mechamcznych, par<>W)"Ch. 
znając warto~ć pracy jedneao •kurczu, któ­
re wyno.lil ok')ł() jednej dwudziestej koma 
pa'°~g<>. Na tej podsfawle "'blieumy, h 
w cl11gu doby i;-erce wykonu~ pra~ równą 
500 kon1 parowydl.. 

Jasnym jett, te dla ...,,.ttonan:ia tak !)')tęż· 

nej pracy serce winno otrzymywać "<ipowied 
ni~ tloU elal odeyw<iZYeh, a pne<ie wtey1t­

!dm oullra. Poira tym tylko :rdrowe eeree 
jest ~e do wykorutnla swej prdcy, wnel 
lde CEYilllnki uboe7.ne 1 nkodlil:we jak el­
kohoI. t:rtołt 1 tym podobne jady zatruwa­
j11 mlęgiel\ ffrea, który 1tłabnie ! nie m<ne 
Pod·".lł11~ ltwej pracy. et11d wynika iure« 
wskazań hig!enl.cmych, ttórych celem jest 

jak najdlufs:i:e otrzymanie mlętnh1 sercowe­
go w 1tanle MI'nW'fa 1 wydolności !:vclowej. 

Wrogowle .tetea 

Zwrenlw srebra pokryte są cezem, metall!m 
.światłoczułym. Z chwi/q, gdy światło pad11 n<1 
cez, cez wyrzuca elektrony, wskutek tego ka:t· 
de zwrenko srebra ładuje się dodatnio, jedne 
z nich silniej inne słabiej, zależnie od natę:te· 
nta światła. I teraz zadaniem telewizji jesl 
przerobienie potencja/u ładunku ziarenek na 
impulsy prądu i przesłanie go kolejno I jak 
naj~zybciej - drogą radiową - do aparatu od 
biorczego, w którym znów prąd ma się samie· 
nić na prinkciki świetlne i· u/ożyć na ekranie 
w tym samym porządku, jak na mozajce, /ed· 
nym słowem ma nastąpić tu działanie odwrotne 
do tego, jakie zachodzi w aparacie nadaw· 
czym. 

Ale w fakl spo.!ób zach-O'wat! kolejnoU obra­
zów? Aby powstał obraz w aparacie odbior· · 
czym - trzeba kolejno „z'djąć" go .I wszyst· 
kich ziarenek srebra 1 przesiać dalej - robi to 
promień elektron?łwy, który neutralizuje do· 
dafni ładunek ziarenek, wskutek lego po płyt· 
ce metalowej, umieszczonej za „mozajkq", .~p/y 
wa ta/{i sam ładunek, tylko ujemny. Promielł 
elektronowy wędruje po mozajce poziomo x le· 
wej strony na prawą - liniami - tak jak czy· 
tamy stronice książki. Im linii /~t więcej, im 
gęściei sq one ułożone, tym obraz jest wyrat· 
niejszy. W przeciągu jednej sekundy - na 450 
liniacli mozaiki pada koleJJlo 50 obrazów. 
Prąd, który spływa po płytce metalowej, a jest 
zdjętym z mazajki obrazem wędruie kablPm do 
amplifikatorni, 9dzie podlega silnemu wimoc· 
niemu a stąd do stacji nadawczej i aparatem 
oclb;orczym do lamp Jłrauna. Impulsy elek· 
try~zne zamieniają się tu na obraz: pod wply· 
wem elektronów na ekranie lampy powstajq 
punkty świetlne o różnolitym natężeniu w .sa· 
Jeżności od ilofri elektronów, całość więc two­
rzy ten sam obraz jaki wysyła ikonoskop. 

Za granicq ja.k np. we Francji jut obecnl• 
nadaje się 11/my naukowe. Niedaleki fe•I czas, 
kiedy siedząc u 1/ebie w domu 111-0fołJ będsl• 
nie tylko prr.P:r rndlo wysłuchał! wykładu pro­
le!lorri, alt J i;obaesyd dc»wiadc:renla prze.1ezł 
prowoct.zon„ 

PLASTYKI 
PhJltyld, • TOCH/ prolopl,,.,. pJmffliiw ~ 

luloJd) wyno.lazl oalemdzle11lął Jat tema All~ 
Aleksander Pa1kea. Odluycla tege dolt:oll~ 
pny badonlacli .nad 1tllroeelul02q. TM krue · 
produkt podobny do ulr.ICJ, latwo~y. by 
plarwnym krokiem M d.rod.se 1.orwoju ~ 
my1lu •llbst<J.Ilc/l .ulu~ch. Prnmy•ł leA . 
wlnlęty M olbriymJc dalt w NJemcMe. 
umożllwH Niemcom prowod.senJ• 'łl"O/ny dń 
wytwarzonlu 6}'ntetycsn•/ gumy, materlald 
.1a1tępu/ących metale J materlaMw tebty I 
nych. Wuyatkl• t• produ.Jtty ponta/q popna, 
procHy ehemlclllle .1 włókien rodllnnyc~ P.!.~ 
otr:cyma~ motemy .1 bawełny, p111anlcy, ~ 
dzy J karlofJJ - mater.lal trwalsiy od nall,l d 
s:zyby zrobione .1 pla1tty1t6w pruwytszojq ""°"l 
iml zaletami 1Zklo, przede wuy.stklm nle tłu•, 
kq 1111, ale łamią 11/ę, JtJe rozpryaku/q lllfl, wlęej 
nle kalec1q - dlatego td utywG 11lę je pr.IYJI 
pr<Xiukcjt MmOlotdw jaJi I ll"'J<ud_ 6w bc>~ło'. 
wych. ' 

PlrutyJd m~ byd dlnlefne od •łcllt. • · 
dslej nJ:t ltamie.it, odporne na d:r.Jalanla atmo-J 
sferyczne. Z plastyków wyrobla Ilię grzeblenle} 
ssc:.rotkl, kwJ.aty ntuc:r-ne. obuwie, meble, ama, 
ry, oleje, jedwabne materio.ty, urządzenia ku-1 • 

chenne, olbrzymie koła, wytrzymujące obcl'ł", 
:lenia 32.500 funtów 4llaJalskJclt na 1 C1D12, -
wyrabia alę pończochy .J wreszcie bomby Jot•, 
nicze (nle11lety). Wszystko to zawdzJęc.so.my 

chemll, które/ 1011/ugl przy rozwoju cywlliz;a·1 
cjl współczesnej sq ogromne. Chemia uzupel• 
nia luki w dzied"%inie surowców J to /e11t fe} 
nafwainlejszym wdaniem, poza tym przlrlwa~ 
na rzeczy poAledniejsn (słoma, skorupy orse{ 
chów) na elementy wy:t11ze (n. li· izolatory e/ei 
1ttryczne, malerlaly jedwabne). 1 

By<! .mo:te .kiedyA archeologia, .kt61a dslellla 
dzieje Judzkotcl na epoki: kamiennq, bronzowq 
I !ekuną, nal!wle naa.s okres epoką maa pla­
.~tycznych. 

Chirurgia plastyczna 
Do niedawna Jencze odnouono •lę jakby 1 

pewnym lekceważeniem do .sagadnlefl chirur­
gll plastycznej, zwanej ta/tie ko.smetyczną. 
Był to sąd z gruntu fałs7.ywy. Jeżell nawet 
pominiemy stosowanie chirurgll plastyczne/ w 
wypadkach umienia i okaleczenia - to same 
względy natury psychiczne/ sq jui dostatecz· 
nym powodem, aby zagadnienie to traktować 

poważnie, jako lecznictwo o doniosłym zna· 
czeniu społecznym. Faktem jest dowiedzionym, 
że depr~sja psychiczna przeradzająca się nię· 
raz w kompleks niższości, a wywołana ja.kqś 
ułomnością fizyczną nabytq czy wrodzoną, mo· 
że być usunięto zabiegiem chirurgicznym. Naj 
większy rozwój chirurgii plastyczne/ przypa· 
da na ·olcres pierwsze/ wojny światowej w la· 
tach 1914-1918, a wywołany został polrzebq 
naprawy okaleczeń I zranień wojennych. Chi· 
rurgia plastyczna potrafi dziś nie tylko prze­
szczepiać cale płaty skóry na mie;sce uszko· 
dzone, zmienlać dowolnie kształt nosa, z nosa 
o siodełkowatym zapadnfęciu chirurg potrafi 
wymodelować no& o greckim rysunku - mało 
tego: nawet w wypadku zupelne110 zniszczenia 

no~ c.sy to przez poc!sk w ilJa-sie wolny, ery 
td pue1 grufllct •k6ry, .swanq Jnac.sef wl~ 

kiem - lekar.1 • pfostyk fłO wyleczeniu 1amej 
choroby, 11otrafl zrekonsvuowad nowy no1 z 
płata skóry z czoła 1 przeszczepów chrząstko· 
wych. Dzisiaj chirurgia plastyczn,p umie sobie 
doskonale radzić z takimi ułomno.iciaml wro· 
dzonymi, ja.k zajęcza warga i z ciężkim/ wa· 
darni rozwojowymi, ja.k lwi.a pas11cza. Napra· 
wia zranienia kończyn 1 modeluje kikuty, ce­
lem umożliwienia noszenia protezy, usuwa bli· 
zny ra~ i ?parzeń, a sama zostawia blizny pra• 
wie niew:dz1alne, dzięki stosowaniu spec/al· 
nych szwów. Nieraz przerosła pled koW'ety 
nie nadaje się do karmienia i dopiero operacja 
plastyczna umożliwia kobiecie wypełnienie fe/ 
o~owiązku macierzyńskiego. Poza tym opera· 
C/a plastyczna zwalcza obiawy starości, które/ 
wyrazem sq zmarszczki, dzięki wyjęciu czę§eJ 
skóry na głowie, a więc części przykrytej wio• 
sem. skóra na twarzy ulega wygładzeniu, a pa­
cfent, a częściej pacjentka uzyskuje wyglqd ' 
młodzieńczy.. J. a. 



~dam Roqalski 

PR.ZE.Z PROTEKCJE 
Różne ·nasze 

dzienne sprawy 
Powiadaj"- ł.e stanowi~ko r.dobyć można 

tylko przez protekcję. Awansować - po­
wiadają - też można tylko przez protek­
cję. Nie wierreie, obywatele! 

Wcale tak nie jest'! Czasami bywa zupeł­
nie in&czej. Vice versa - czyli wpro<Jt 
J)!"7.eciwnie - jak oow.iadaią. ucreni filolo-
f:QWie i aptekarze. · · 

Nie wierzycie? No, to J)06łtichajde, oo 
lię przydarzyło z.a.onemu obywatelowi, nie­
jakiemu. Mateusrowi Piętce. Otóż TateiIBz 
l>iętka piastował malutki urząd. Może właś-
nie dlatego, że urząd był tak malutki, Pięt­
ka musiał go piastować. I marzył stale ob. 
Piętka, żeby awansować na wy±sze stano-
wilJko. · 

- Ba! - roa:myślal. - Gdybym miał 
Pl1'CY, tobym zaraz skoczył na wyższy sz.eze 
bel! A tak - oo? Do końca życia będę 
mamował 7Jlłoln.ości, ja.lro tak 2'wany pio-
llek; ! . 

I cl~ :m&nył, reby tak jakoś przypad­
kiem. zdobyć te plecy. Aż raz córka Piętki, 
która wyszła za.mąż za pioniera i W''iecha­
ła z nim na Zachód. powiła dziecko. Córeez­
kę, jeśli chodzi o ścisłość. 

Doniosła rodzicom telegra!icznie., t.e 
IZCZęŚliwie donosiła i r.aprosiła na chrzest. 
Koszty obiecała zwrócić. Wiadomo, - mą.ż 
pionier i cwaniak do tego, to na pewno 
Jporo rzect;y na Zachodzie „odzyska!" ... _ 

Pan Pi~tk.a wziął trzy dni urlopu i J?oje­
ehał do tego Wałbrzycha. Zlona pojechała 
dzień wcześniej, więc jechał sam. A w po­
civu, rzecz jasna, więcej ludzi niż miejsc. 
Ciasnawo. Można powiedziieć: po głowach 
depct\. Ale Piętka jakimś cudem kawałek 
miejsca zdobył. Siedzi. A tu lfoło niego za­
trEymał się jakiś gruby facet i jęczy okro-
pnia, , 

- Puśćcie mnie! - blaga. - Ch~ na 
cbwi1eczkę mnie do okna, bo się uduszę! 
:Ammę mam i tchu mi brak! 

- Jak kto ma a:rt.Il1ł, to 15ledzi w domu 
illbo własnym autem jeździ - wtrąciła 
stereotypowo jakaś złośliwa paniusia. 

Ale Piętka - człowiek poczciwy. Zal mu 
się zrobiło grubasa. A nuż go szlag 
trafi? Będą {ylko nieprzyjemności i pociąg 
moł.e wyruszyć z opóźnieniem. Więc, po­
~ grzecznie: 

- ~ jflflt ~ i. al* Mlwj!Jea. 
:.lecti pan siad&., 

No, to ten gruby ~ Mladl. Jh.j­
~~ estroł:n.łe, a potem. w)'C'Odaiej. Praw­
~ DlÓ'lril\C - przydulllł DllO.o obywatela 

- D=l/ Q lltotrvtałeł1- ,..,.... ..... 
•3's pot • aioł&. - Talr: te jakfJll dojacłf. 
'4 ~ poezclw1 lud.zie ~ h1ecie1 

I mras prsedstawia sit: 
- Kuszpietowski jestem, .s łnł<!jatywy. 
- A ja Piętka. Bard7.o mi przyjemnie! 

Urzędnik. Pracuję w Urzędzie Szczepienia 
Gru!'-zek Na Wierzbie. 

- g, 

-•cwwwwuaw ___ _ 

Ludwik Jerzy Kern 

ZJAZD 
Pan Sukiennik z; samego rana 
do Warszawy miał jechać na zjazd -
Myl się nucąc: „Warszawo kochana, 
tyś jest perłą naszych polskich miast. 
Tyś mi sercem i duchem bliską. 

Po ąmyciu zjadł jajka na twardo, 
pi11m porannych przejrzał przy tym stos 
Czytał, mruczał: „Ty, stolico ;;hardo"! 
Inny lepszy będziesz miała los. 
~:a zjazd jadę choć mokro i ślisko. 

Sił dołożę. Dla Ciebie wszystko!" 

Przed Warszawą, tuż, tuż niedaleko, 
kiedy ujrzał kikuty wież, 
pan Sukiennik z;i.płakał: „Mekko! , 
Jak Cię kocham czy widzisz, C"E1 wiesz? 
Oto czoło pochylam nisko. 
Hej, do dzię!a! Dla Ciebie wszy!tkol"' 

A w Warszawie jut, w !amej W~rawie, 
pan Sukiennik, gdy wspomniał ten czar 
jski rn'.ała ... łabędzit! M stawie .•. 
Faza! szybko zajechać przed bar. 
Usp0koił si~ polską „whiską": 
„Ach, Warszawo! Dla Ciebie wszystko!" 

Na obradach kup1eokich pn:emawiał, 
a gdy skończył w głęboki sen wpadł. 
śnila mu się ul:ca żurawia, 
Marszałkowska i Nowy świat. 
Przez sen wzywał: Hej, stwórzmy kolisko. 
Sił... ten„. tego! W ogóle„ wseystko!" 

Bankiet potem miał blask wielkiej pełni 
i gdy dobiegł do końca, Sukiennik 
tak się przejął Warszawą kochaną, 

11ercem kraju, perlą polskich miast 
ie wracając nazajutrz rano 
p:rzed oczami miał ciai:rle NOWY ZJAZD-

Taaak? - zdziwił się gruby. - To 
tam naczelnildem jest Kazio Tupadlińsk1, 

prawda? 
- No, tak. Ob. Tupadliński jest naszym 

naczelnikiem! - wykrzyknął Piętka zdu­
miony, że ktoś naczelnika nazywa „Ka­
ziem". 

- A te dopiero! - zawołała „iniciaty­
w'a". - Gór.a z górą się nie zejdzie, a czło­
wiek z człowiekiem, to tego„. Popatrz -
no pan, panie Piąstka„. 

- Piętka„ .. 
- Przepraszam: Piętka! Popatrz pa.n! 

My kolegowaliśmy się z Kaziem w jednej 
budzie, w Tarnowie. Jego stary miał trzy 
kamienice i fabrykę. Strasznie żywy chło­
pak był z Kazia! Miał bujną, czarną czu­
prynę. Jeszcze ma ? 

- Nie. Ostatnio raczej ma łysinę.~ -
wyjaśnił nieśmiało pan Piętka. 
Był .wstrząśnięty. Taka okazja. Protek­

cja! Samo niebo zesłało do tego wagonu 
Kuszpietowskiego. 

- N o - to pozdrów pan odemnie Kazia. 
- poprosił Kuszpietowski - na pewno się 
ucieszy. 

Gdy po trzech dniach pan Piętka wrócił 
do biura, serce biło mu mocno. Oto za 
chwilę przekaż.e naczelnikowi ukłony. Na­
czelnik się ucieszy, wda się w pogawędkę 
- a stąd już krok do sympatii i awansu. 

Wreszcie naczelnik przyszedł. Ob. Piętka 
zerwał się z krzesła i drżącym głosem, 

czerwony z emocji jak burak, oznajmił: 

• 

Władysław Smólski 

- Pan Kuszpietowski polecił kłaniać się ZAMIENIĘ - ODST ĄPIJi -

panu naczelnikowi! w Jednym 1 ostatnich num„rów pisma 16dw-
Naczelnik zatrzymał się. kiego, które ,.informuje dokładnie i ob1r:k1yw 
- Co za Kuszpietowskl? - spytał, mar- nie'", znaleźliśmy crJJy szereg na~tępujqcyc'h 

szcząc brwi. cgłoszeń: 

- Kolega szkolny pana naczelnika. 'Z LOKALE na parterze. m&g<l być hand!ow-. 
Tarnowa„. 'Kazał się właśnie tego„. Ze po- zam'.en : ę na słoneczne mie5.Z'kania. Pl. Wolno--
zdrowienia.„. ści 10. Zakład Rymarski. (k-172-4! 

- Dziękuję! - mruknął naczelnik ZAMIENIĘ nowoczesne 3·pokojowe mias?.h 
szybko odszedł do swego gabinetu. nie 2 wygodami w oJcolicy placu DąlmJwsk!"· 

Usiadłszy przy biurku naczelnik zaczął go na 2 pokoje i kuchn i!l· Ofertr skladać sub. 
„ba.rdzo kon;ystne". (0083-p) 

rozmyślać z irytacją: . • 
L d h

. t · 1 Diabli dal' t I LOKAL handlowy 'la P1otrko'W"l.-lej przy Ja-
~ a na IS oria · na 1 ego I racza p06iadam. Onelrnje propoi:yrji Telefon 

durnia Kuszpietowskiego! Gaduła i plot- 257-52 ' - · (9004-p) 
ka~ jakich -~ało ! _Akurat musiał się po-J ODSTĄPIĘ sklep z 2 wystawami 'Z uną.dz,.,_ 
znac z tym id10tą Piętką!.„. Na pewno za-,' nlem Kilińskiego «. w . .idomość Ja:acn ~9. 
ra.z mu naopowiadał, że mój ojciec wyzy- m. 28. (3356-g) 
skiwdl robotników, że byl burżujem i że ja ZAMIENIĘ 3-po-kojowe mieszkan!e, kuchn!a, 
w ogóle przed wojną oraz w czasie okupa- , wygo<ly, róg Gdańskiej i Próclmiik11., na podo~ 
cji, hm, trochę nie tego. Nie ma oo - bne h1b 4·pokojowe. Of. ,.K.rzy<Sztnf'. ~-179!i) 
trzeba będzie pozbyć się tego kretyn.a Pię- MIESZKANIE 3-poltojowe, nowOC"Zeime, śrłid 
tki.„ Dobrze się składa, że akurat kazali m~eście za~ienię na je<inorod7.inny do~eJt, 
skasować trzy etaty.„ blisko tramwaju.' Pom~l'Ska 'la-.1.ł. (lc-1. 80) 

I zaraz wezwał ob. Piętkę. . ZAMIENIĘ ID.ł-eszka~1; w R_udz1.e _ Fablanl.c· 
w dwie godziny później Piętkę spotkał kie.J na. po<lobne w sroda11eś<:m. Wladomość: 

. r · Wokzanska 27. Szkoła Samochodowa (k-1792) 
z.naJomy na u icy. Hm, hm, a nam, natwnym, zdawafo się, :łe 

- Coś ty taki przeraźliwie smutny! - gos.rmdarka lokalowa w Łodzi je!t. jak Io 11Ję 
spytał znajomy. mówi, uregulowan<i, że istnieje jakiś Urząd 

- A z czego mam się cieszyć? Zreduko- Kwaterunkowy, który ma coś . do p'Jwiedl'-e• 
wali mnie. nia w 11prawie „zamiany" I ,pdstepowcmit.t" 

- Bój się Boga! Niemotllwe T ! Dlacze- mieszkań„. • 

go? 
Mateusz Piętka wzruszył ramionami i od­

parł z przekonaniem: 
- Pe prostu - przez protekcję„ .. 

\ 

ROZPĘD PRzy CZARNEJ KAWIB 

W Nr. 262 (708) „Wieczoru Warszawskl<>i:rn" 
ob. Oki próbuje wyjaśnić swoim przyjaciołom 
1. baru kawowego, Franiowi, Kaziowi J Henio· 
wi, jak to jest możliwe, ife rębacz Dresr.er o­
siągną/ w sierpniu 515 proc. normy: 

- Słuchaj Franiu, powiedz mi, czy przee'ko 
czy-sz pn:ei: rów, pełen wody, i;zeroki na dwa 
metry? 

W-si:ytScy &po jrzeli na pokaźny brzn~zek Fra 
nia, a Kazio nawet mrukni\ł: 

- No, oociałbym to widzi~ 
- A ty, Heniu. &koczyszi 
- Też masz pomysły, po ~o "1111'1 ~ 111"11.„„ 

przecież zawsze rów można ohejść naokoło., 
albo pr7.ejść po kładce. 

- A gdybT kładki nie było? - nach~kalem. 
Henio umy61il 6ię: - Chyba bym przesko-­

CS'f"ł. •• 
- A ty, Xnltl'ł 

- (!W "' -- ...... tr-t ·~ _.. 
..--OCię. 

-A-~ 
-.W4~j i. j.t dlyk ~ . 
- A 1rifłC - -11-wUrłem - „ ._ ... 

,._ ,..,.. -UJ - 2 -trr ,._ do.t&t:c;I 
Fuiiell ~. Mcria& ~-.... l 
pcoeut. A ar wiec.ie, te w Połece -. ~ 
tt4rsr „ . ...._ poned ' ..nw, • .......,. 
Oftm .ct.allł nkord nri.ta w _.. w 4kł 
w-mud- 11 •. 13 cm. Jwt ._ atm.t .(06 ~ 
nam.j aormy. ' 

SATYRYK mzm NA SPACER 

B-Odaf to rozpęd PTrf C'UIT1łe/ kGllV'/el Jale hd 
wo przy nim prze.skociyt .nawet - przeJ 1e11111 
w11pó/zawodnictwa pracy, .które bynajmniej 
nie polega na żadne/ ,,krzeple wycrynowPf' 
(tej fizycznej od ,,nautry"), lecz na mądrej mP. 
todz/e pracy J moźliwte największej celowo­
ści i ekonomii wysiłku. Wyszedł satyryk na spacer ·w samo połud- I te nłe wchodzą do środka, aby jechać bez bi· 

nie. Wszyscy po biurach, po urzędach - pra- lettt i zawalają wejście. Ci, co w środka DOBROCZYfłCY LUDZKOSCI 
cują, tylko on nic nie robL Laseczką się 

podpiera, a spod okularów patrzy surowo. 
Myśli: komu by ta dojechać? 

Wyszedł z Domu Literatów: tuż obok po­
stój dorożek. I wnet poczuł Jeden z doroż­
karzy, że ma zanadto czerwony nos. a dr·ugt, 
że fizjonomię bandyty. Nawet koń zwiesił 

głowę, bo poczuł, ze ma końską twarz pew­
nego aktora. A satyryk zadowolony. Iclzie 
dalej. Myśli: komu by tu dopechać? 

Nie przepuści żadnemu z przechodniów. 
Idzie facet i już czuje, że ma gębę szabro­
wnika. Idzie panienka i czuje, że ma zeza 
dwie lewe nogi I w ogóle nie panienka. Idzie 
dziecko z teczką ze s~kofy i już czuje,' że nie­
ślubne I obciążone dziedzicznie.- A satyryk 
dalej. Myśli: komu by tu dojechać? 
Wyszedł na Piotrkowską. Patr-Ly - zbie­

gowisko. -Bije się dwóch pijanych przyjaciół 
po gęba.eh. A tłum zachwycony klaszcze i 
woła: dalej go! Nagle wytrzeźwieli pijani, 
rozbiegł się przerażony tłum. Czy to mili­
cja? Nie, satyryk nadchodzi. Już wiedzą, 

że z nich będzie felieton. 
Wchodzi satyryk do sklepu spożywczego. 

Aż podskoczyły towary na półkach. Wędlina. 
że w dzień bezmięsny leży pod ladą, elasta, 
ze na koilsklm smalcu, a gospodarz, ze b:vł 
konfidentem gestapo i zbił forsę na rabowa­
niu rzeczy podczas „powstania''· A satyryk 
7,adowolony. \Vyszedł ze sklepu. Idzie dalej, 
Myśll: komu by tu dojechać? 
Wszedł do sklepu z galanterią. I czują już 

materiały, że za drogie, koszule, ie się zbie­
gną po pierwszym praniu, swetry ze z pokrzy­
wy, a gospodarz. że robi kombinacje z ma­
teriałami na pr-Lydział. A satyryk wyszedł ze 
sklepu zadowolony. Idzie dalej. Myśli: ko­
mu by tu dojechać? 
.Wsiadł satyryk do tramwaju. Czuj)\ wszyscy, 
łe nie dobrze. Cl. co na tylnej olat.f<>rm'ie, 

·wozu, łe nie wchodzą pomłiędzy ławki, nie 
przechodzą do przodu I w ogóle - stado ba­
ranów. Jakaś kobiecina poczuła, że się nie 
myła już od trzech miesięcy, a lacet, że po 
pija.nemu depce Po nogach jak słoń. A saty­
ryk zadowolony. Wysiadł z tramwaju, .idzie 
dalej. MygU: komu by tu dojechać? 

nale~ą do nich „cudotwórcy", którzy „uulA 
wiają" za darmo, tylko liczą 80bie „parę gro­
szy"" za lecznicze zioła. Sq nimi również spo• 
krewnieni gatunkowo z „cudotwórcami" ml· 
slrzowie wszelakie; magii J jasnowidztwa. Je 
den z nich mianowicie daje o sobie dość upal 
czywie wać na łomach prasy krajowej: 

Pr. VlCHARA, psychografolog światowej 
sławy, darem ja.snuwidzenia przepowie nieo· 
mylnie każdemu jego problemy wydarzeń ży· 
ciowych. Określi dokładnie charakter. kieru· 
nek zdolności, rady powodzenia i przeznacze• 
nia. Według obliczeń kabalistyk! zestaw! szczę 

lclzle satyryk pr...:ez Aleje. Siedzi na ław­
ce parka. Tulą się do siebie, a on ręką ba­
da twardość jej biustu. I nagle zadrżeli obo­
je. Czują, że z nich będzie fraszka. A sa­
tyryk zadowolony. Idzie dalej. Myśli: ko-
mu by tu dojechać? śliwy numer losu Loterii Klasowej. Dokładny 

indywidualny horoskop całego życia wysyłam 
Wszedł satyryk do Uł"Lędu. Już go tu zna- za po.braniem. Napisać pytania, datę urodze· 

ją, Woźny pobladł: poczuł, że pija.ny w cza- nia, załączyć 100 zł. zadatku. Adres: v;chara, 
sie służby. Lęk przeleciał po wszystkich pię- I No"'.y Sącz. skrytka poc~towa 28. Zai·ntere60· 
trach. Drżą urzędnicy. Jedni, że biorą la- . wani ogłoszenie zachowac. (08240) 
pówki, inni. że lekceważą pracę, że się spóź- . Typowy d?broczyńcal _Bo pom~ślet: męczy 
niają i źle załatwiają inte~esantów. Dyrekto- s1~ facet, zbiera zgłoszen.:a :t całej Polski, s~a-

. . t j . . 1 wz horoskopy za „Jedne 100 zł„ a przcciet 
rzy, ze robt~ pro ·ekc ę I ~YJą z sekretarkam. mógłby bez wysiłku _ zdobyć m11iony1 zeslll 
a sekretarki, że zdradza.Ją dyrektorów z re- wiajqc sobie weaług obliczeń kabalistycznych 
ferentami. Słowem - klęska. szczęśliwe numery lo~u Loterii Klasowej.H 

A satyryk zadowolony. Wyszedł z unędu. 
idzie dalej. Myśli: Is.omo by tu dojechać? 

A tu słonko pięknie świeci. Spojrzał na nie 
satyryk i nagle poczuło słonko, że są n;i nim 
brzydkie plamy. Rozgniewało się słonko I 
mówi do satyryka: 

- Ach, ty - powiada - nlewdzłęCT.Dy, to 
je clę ogrzewam, daję ci światło, rodze dh 
ciPbie chleb. owoce, kwiat:v. opalam cię w 
leci<' na plaży wraz z przyjaciółl,ą. a ty ml 
nie mogłeś wybaczyć t:vch killcu plam? 
Zdjął satyryk kapelusz uklonil się piękn'e 

słonku łysiną I powiada: 
- Wybacz. słoneczko doprawdy przesadzi­

łem z tymi plamami. To tylko z satyryczne­
go przyzwyczajenia. Nigdv już o nich pisać 
nie będę. Ale tamtvch wszystkich póty be­
dę obrabiał na pet'łowo. a.ż z nich porobię 

dobrych obywateli. 

PRAWDZIWA STOLICA"' 

„Jest takie miasto w Polsce, do kt6rego dfJ" 
gnie i tęskni serce każdego pJawdziweg,o Po­
laka - oświadcza w „Słowie Powszechnym" 
(Nr. 256) niejaki p. Jakimiak - choćby tylko 
na dzień chce wpaść każdy Polak wartościow­
szy, to inaczy taki, który uczciwie dźwiga n-n 
sobie ciężar budowy i utrzymania społeczeń• 
siwa". 
Tym miastem /e!łl .pon-0 ,,prawd z I w• 1 t" 

1 i c n P,o Isk i'' (?) - Częstochowa. Hm, hm. 

I Chociaż niewątpliwe uważam się za „praw'izl 
wego Pola.ka, Pola.ka wartościowego, to znrzczy 
takiego, który uczciwie dźwiga na wbie cię· 
żar budowy i utrzymania społeczeństwa"" -
wcale mnie nic nie „ciągnie" ani ,,serce nie 
tęskni" ani nie chcę „wpaść do prawdziwe/ 
stolicy choćby r.a dzień"". Między innymi dla· 
tego, iż wiem, że po drodze napotkam dwo 
,,mi~ta prawdziwie wojewó<l>.kle" KA• 
MJENSK I GORZKOWICB .iL 
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